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Hałas mniemanej „walki na polu ekonoini- 

cznem‘‘ ustał, i dziś widać jasno, jak dalece był 
szarlatańskim: nie pozostawił bowiem ślaau sku­
tków po sobie. Tam gdzie najbardziej krzycza­
no, nic się nie z r o b i ł o ,  a r o b i  się tylko tam, 
gdzie najmniej było krzyku. Jestto rzeczą zu- 
połnie naturalną, osobliwie u nas, gdzie krzyka- 
ctwo zastępuje wszelką robotę, i gdzie do roz­
niecenia pracy organicznej używają najfałszy- 
ws/ych motywów w mniemaniu, że są one do- 
sadnemi i gorącem i, podczas kiedy dosadność 
ich i gorąco trwa tylko tak długo, dopóki trwa 
płomień namiętności*, a ten gaśnie zwykle bar­
dzo prędko, i robi miejsce zupełnej reakcji, peł­
nej lenistwa i gnuśności. 1 tak wiecznie chwie­
jemy się pomiędzy ostatecznościami; wszyscy 
zaś, co sie wyleczyli z mrzonki dojścia tą drogą 
do czegoś, uchodzą zwykle za „zdrajców “ i zwo­
lenników „Szomer IsraelaT Natomiast daleko 
patrjotyczmej jest blagow:ać bodaj jedną tabli­
czkę, zabraniającą wstępu handełesom do kamie­
nicy, lub pojawieniem się jednego „domokrążcy 
katolickiego" na ulicach Lwowa, który bieda- 
czysko znikł bez wieści wraz z ponową, i na­
wet najchętniejsze dusze anty-żydowskie nie mo­
gą się za nim dopytać.

\  tymczasem sprawy nasze ekonomiczne 
sa zbyt poważnej natury, aby je można w taki 
sposób kompromitujący traktować. Od początku 
istnienia naszego ujsteśmv tego zdania, \ radzi­
łyśmy na^za pracę społeczną prowadzić droga 
umiarkowania i wytrwatosci racjonalno,

Z tei przyczyny popieramy tez i ludzi, po­
dobna drogą postępujących -  bo jesteśmy prze­
konani, że najprędzej dojdą do celu, podczas Kie­
dy szarlataństwo* prędzej czy później będzie mu­
siało przycichnąć, chociaż ubolewać należy nad 
szkodą, jaką wyrządza, krzewiąc nieustanną i
perjodyczną apatję.

Dzięki ludziom dobrej w7oli i cichej zasługi, 
organizacja Towarzystw zaliczkowych u nas, u- 
znana za najpotężniejszą dźwignię dobrobytu, 
postępuję naprzód. Codziennie otrzymujemy listy 
z żądaniem przysłania wzoru statutów i bliż­
szych instrukcyj. Żądania te odsyłamy do lwow­
skiego Towarzystwa zaliczkowego, na którego 
07ele stoją ludzie, niejednokrotnie obrzucani o- 
belgami jako „ministerjalni“, lecz przyzwyczaję- 
„i do ago losu, i niezrażem nicsem , idą w wy-

tk“ ? J e d n S ^ .  "wspomniana organizacja jest 
dotąd ciągle sporrfyczną, a u * c*  }cj,*  
przechodzi sijy prywatnych lu • i
le bardzo mato sic dzieje, jcz.............................
sku władzy jal.iejś, a władze najeżę., • J „ 
robią i nie używają p rz y s łu g u ją c e g o  nu P y
wu. Dlatego-to braliśmy i bierzemy za z 
lu reprezentacjom powiatowym owe niedbals wo.

Wobec uznanej potrzeby pozawiązywania 
we wszystkich powiatach Towarzystw zaliczko­
wych, tylko w wyjątkowych powiatach poczy­
niono kroki , aby zniewolić gminy do lokowa­
niaLsw ych_Jtajńtałów _w takic^ ^

zaliczkowych. Przeciwnie widzimy agitację za 
tworzeniem kas (nie tow arzystw) gminnych, któ­
re stojąc pod zarządem wójtów7 niezdarów' i pi- 
sarzów7' gminnych, by wają roztrwaniane na po­
życzki .i dla bratćw lub swatów, podczas kiedy 
fundusze te zebrane razem 1 zgromadzone w po­
wiatowych towarzystwach zaliczkowy cli, mogłyby 
istotnie* zaważyć na szali rozwoju ekonomicznego 
i po-rzekreślać rachuby różnych duchownych 
i nieduchownyeh uszczęśliwieieli rodu ludzkiego.

To samo słowo w7 słowo tnożna powiedzieć o 
funduszach spichlerzowych, które, jeśli poginęły, 
należy stworzjć na nowo, bo przy rzetelnym za­
rządzie bez najmniejszej uciążliwości dla ludu 
y, '.krótkim czasie, mogą one wyróść na kolo­
salne mil jony. _ ,

Ale do przeprowadzenia tego trzeba nasam-
przód ludzi, i to niewielu , dwóch trzech w 
każdym powiecie, a następnie systemu w7 postę­
powaniu i pomocy wpływowej z góry. A w tym 
względzie zwracają się nasze oczy znowu na 
ten — pogrążony ciągle we śnie Wydział kra­
jowy, i być irioże, że pod wpływem magnety­
cznego wzroku nędzy galicyjskiej ocknie się ta 
władza przecież raz.

Niszczenie lasów
i iŁi-ożąuy nam coraz bardziej uMostatek drzewa

z szczeg ó ln ie j szem zaznaczeniem 
ubytku lasóio i  stanu leśnictwa w Polsce.

NapiflJiJ' W. O l i r e c B ,  
nadleśniczy i członek Poznańskiego Wydziału leśnego.

Część Polski, pod zaborem pruskim  będącej, jako 
najm niejsza co do pow ierzchni, posiada obecnie nie 
więcej nad 4.500.000 mórg m gdb. lasu 7), pomiędzy 
którem i około i,-400.000 m órg lasów rządow ych, które 
w ogóle w dobrym znajdują się stanie, no też od da­
wna wzorowo są adm inistrowane. N auka zresztą leśni- 
cza stoi w Niemczech najwyżej, to też i leśnictwo k ra ­
jowe w ogóle, w szczególności zaś w Prpsach posłużyć 
może za wzór wozystkim narodom.

O bok lasów rządow ych i znaczniejsze lasy pryw a­
tne, ja k :  K rotoszyńskie, Grodzickie, Widziin-Mikuaze- 
wsŁ ie, llydzyńskio, ks. R adziw iłtew , K órnicki 3, ittako- 
niewieokie, Łubostrońskie, Chociszewickie, Gaernieje- 
wskie, M iłosławskie, W rzesińskie i in. m ają gospodarstwo 
kiśne również um iejętnie urządzone i przez fachowych 
adm inistrow ane leśników. W iększa część tam tejszych 
lasów pryw atnych sk łada  się ty lko  z drobnych kom ­
pleksów (od 1000— 5000 m órg); ale i tam, jakkolw iek 
nie wszędzie jeszcze urządzono te lasy i nie zaprow a­
dzono w nich racjonalnego gospodarstwa leśnego, to 
przecież wielu juz w łaścicieli stara się przynajm niej o 
to, ażeby zaiząd tych obrębów poruczyć kontroli fa­
chowych leśników, a siraż, ochronę i hodowanie tako­
wych powierzyć praktycznym  i z elem entarnem i zasa­
dam i leśnictwa należycie obeznanym  ludziom.

Ze względu na miejscowość, łatwość pozbycia, 
wysokie ceny i wzm agające się po.rzeby drzewa, ma­
ją  la ty  tam eczne wit lką jeszcze wartość.

Oddać tu wreszcie należy sprawiedliwość obyw a­
telom W . ks. Poznańskiego i P rus dawniej polskich, 
którzy nietylko pod względem oświaty, pod względem 
podniesienia krajowego rolnictwa, przem ysłu, handlu i 
rękodzieł, ale w ogolę pod względem godziwego po­
czucia i w ypełniania obowiązków swoich przodują dziś
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X X .
Sędzia śledczy.

Onmićtnv na pewien czas <'«rizę i pow rćnmy d 0 
F e r n a n d a  K ^ h e r ,"k tórego  opuściliśmy w .chwil, , , dy. 
kom isarz policji wyprowadził go z pokoju B akaraty. 
Tyte dziwnych w "ptldków zaszło od dwudzi „ tu  czt„-
rćeh p idzie że m ł o d y  człow iek zapytyw ał sam ,mb,e,
dzy nie je s t ig rzysk iem  snu ciężkiego. A e przeć o- 
dząc pom iędzy służbą k u r ty z a n tk i, k tó ra  z >ieg a się 
na hałnS spow odowany aresztow aniem , zmuszony y 
\  cznać so b ie , że nie śnił i że w rzeczy samej nic 
nie było bardziej rzeczywistego, ja k  to co się Z nim 
stało.

Przi z chwilę w prześw iadczeniu o swe1 niewinno­
ści chciał oprzeć się ajentom ; ale było ich trzech i 
rychło  dali sobie z nnn radę.

  Pan ie  rzek ł do nieg > natenczas kom isarz, to
nem  surowym ale zarazem  ugj zeczuiunym , opór pań­
ski jest zupełnie bezużyteczny i  ty lko pogorszy jego 
położeoie. P o s łu c h a j  pan mnie i  idź z uumi dobrowol­
nie. Jeżeli jest p ra w d ą , czego pragnę całera sercem, 
zibś pan niew inny, sprawiedliwość, o tyle bezstronna o 
ile jasno rzeczy po jm ująca , rychło  w yszuka wionego 
i pan zobtaniesz uwolniony.

Fernand  pozwolił się doprowadzić Jo  l‘akra  cze- 
k  iioego  przy bram ie pałacyku i w s.adł do niego nie 
opierając się już  wcale. K om isarz usiadł tuż obok, 
dwąj ajenci zajęli m iejsca na przodzie, a trzeci na ko­
źle koło stangreta. Powóz ruszył.

G dy idzie o k r a d z i s ż  pospolitą , urzędnik zwany 
kom isarzem  policji nie rusza się s a m , lecz każe do­
konać aresztowania swoim ajentom ; ale tu  ch idziło 
o kradzież zn a c z n ą , o w ypadek wyjątkow y, tak  wa­
żny, iż sam  kom isarz polici’ eskortow ał swegi wię­
źnia do prefek tury , gdzie ten ostatni m iał być poddany 
pierwszemu badaniu  przed sędzią śledczym.

Przez kilka minut Fernand Dył bez s i ł , bez gło- 
fU , bez wzroku, sam w sobie pogrążony, dla ozło- 

- ■ gp. k tó ry  frgo <•?»*» w a r *  '

powszcchnem poważaniem, obwinienie o kradzież" jest, 
być może, okiopniejszem , aniżei. widok rusztow ania. 
Nieszczęśliwy m łodzieniec począł z przerażeniem  roz­
patryw ać się w faktach dokonanych. A naprzód ów 
list H erm in ii, k tó ra  wczoraj jeszcze by ła  narzeczoną 
jego A erm in.1 , k tó rą  k o c h a ł, lL t pogardliwy, zim ny, 
zabójczy- Potem  owe klucze od kasy  pana Beaupróau, 
które w pomięszaniu uniósł z sobą biegnąc na ulict 
S t I  ouis a k tóre  być może staną się dowodem na j­
bardziej obciążającym. Nakoniec owa noc sza łu , spę. 
dzona z k o b ie tą , której me znał dniem przedtem  a 
k tó ra  sprow adziła go do siebie niewiadomo jak im  
sposobem. T a ostatnia m yśl była najcięższą do znie­
sienia ; albowiem , on , narzeczony H erm in ii, areszto­
wany został u kobiety zwanej B a k a ra tą , a w s u e 
śledztw a wiadomość ta  dojdzie do H erm inii, rą  za 
wazo kochał całą siłą duszy.

W tedy F e rn a n d  ujrzał przepaść roztw ieraiącą się 
między nim  a panną B eaupreau; przepaść otwartą, 
k tó re j  niepodoboa było zapełnić, nawet udowodni- 
wszy swą niewinność.

1 F ernand  przestał już m yśleć o swej obronie, o 
w ym knięciu  się sw ym  strażnikom, a tylko jak aza- 
niec na rusztowanie prowadzony, widzący przed sobą 
otchłań w jasności, dał się prowadzić do prefektury j 
policji, przeszedł chwiejnym  krokiem  i z® bDuszczone 
mi oczym a korytarze; w ysłuchał me pojmując wywo- : 
du słow nego złożonego przez komisarza i odzyskał 
niejaką przytom ność um ysłu wtedy dopiero gd y  za­
m knęły się za nim drzwi w ięzienia przeznaczonego
dla przestępców osadzonych pojedyńczo.

D la człowieka, k tóry  zawsze żył na swobodzie, 
tak  wielką jest samotność więzienna, iż przem aga 
wszelkie inne wra>:enK

Rozm yślając o Horminji, która nim pogardziła, 
Fernand zapom niał na chw ilę o tem, że obwinienie o 
kradzież cięży na mm ; ale gdy znalazł się sam, za ­
m kniętym  w calce przeznaczonej dla zbrodniarzy, in ­
stynkt rehabilitowania się i w ysw obodzenia gw a łto ­
wnie wziął górę nad w szystkiem  i przyw rócił mu mo­
żność rozrządzania w szystkiem i siłam i um ysłowem i. 
Próbował natenczas przypom nieć sobie w szystko co 
zaszło gdy b ył w posiadaniu kluczów od kasy, stara- 
jąc się zbadać straszliwą tajem nicę, tworząc WBzelkie 
mozebne przypuszczenia i  wszelkie praw dopodobień­
stwa.

A  potem jak obwiniony sam roztrząsający wszel­
kie złe szanse procesu, stal się sędzią śledczym ta,

innym , i do podźw igm enia podupadłego tam niegdyś 
leśnictwa, w ostatnich m ianowicie czasach wielce sie 
przyczynili 8).

W  K rólestw ie Polakiem  m iałem  również sposc 
bność p rzypatrzen ia  się gdzieniegdzie sm utnem u sta ­
nów. lasów tam tejszych. Do roku  1803 leśnictw o w 
Pojsce widoczne czyniło postępy, a szko ła  rolniczo- 
leśna w M arymoncie, rozw ijając się stopniowo pod 3- 
runJłimn zacnego i zasłużonego krajow i męża, W . J a ­
strzębowskiego, św ietną dla Polski rokow ała przyszłość. 
Nie mniejszej doniosłości dla k ra ju  by ła  i w zm agająca 
się coraz bardziej szkoła politechniczna w Puław ach, 
z k tó rą  szkoła rolniczo-leśna w M arym oncie w r. 1862 
połączoną została. Lecz od r. 1863, gdy przygnębienie 
LuetyJko każdej zbawiennej m ysh narodowej, aie i znie­
sienie wszelkich, choćby najużyteczniejszych insty tucyj 
społecznych leżało w zam iarach rządu m oskiew skiego 
datuje się upadek krajow ego leśnictwa.

L asy  pryw atne, z m ałem i ty lko w yjątkam i, sm u­
tny dziś zaiste przedstaw iają widok. Tam  już nawet 
nie plądrow anie, ale niszczenie w najpotworniejszem  
słowa tego znaczeniu, wszędzie jest praw ie widocz- 
nom ®).

N ietylko jednak  p ryw atne , ale i rządowe, supry- 
mowane, górnicze, sekw estrow ane i skonfiskowane, du­
chowne, emfiteutyczne, donacyjne, funduszowe, nale­
żące do m iast i instytutów  a pod naczelnym  zarządem  
sk arb u  zostające lasy w P o lsce , obejm ujące w edług 
daw niejszych z 1854 statystycznych danych  1,820.000

R) Utworzony tam w roku 1866 w łonie eentr. Tow. gosp. 
dla W. Ks. Pozn. „Wjdzia, Leśny1“, najlepiej przemawia za po­
trzebą i doniosłośrią te;-o rodzaju stowarzyszenia, które z azasefh 
rozwinąwszy się należycie i licząc, w sweru gronie wielu zdolnyc. 
praktycznych i - własnych siłach wyrabiających się leśników, nie 
małe z czasem krajowemu leśni-twn oddać może u*łu*. Gorliwość 
więc, z jaką członkowie „Wydziału leśnego1- dopełniają dotąd 
zobowiązań swoich, zasługuje pod każdym względem na zaszczy­
tne uznanie; to też obywatele tamtejsi na - walnycL zeb-aniach 
Tow. g°"P- w Poznaniu wielorakie tegoż dali im dowody.

9) Sam wreszcie administrowałem przez dwa lata w Sie­
radzkiem lasy dość znaczne, jedne z najprzedniejszych, jakie __
sądząc ty 1 ko po pozo«tałem starodrzewin i wybujałym wzroście 
wybrakowanych młodszych drzewostanów — widzieć mi się zda­
rzyło. Dziś jednak Sierczą one ruiną, bo zniszczył je  swawolnie 
nieoględny właściciel.

W owym biednym, nieszczęśliwym kraju, trndnem już bywa 
w ogóle położenie ludzi fachowych, a cóż dopiero urzędnika 
leśnego w lasach do szczętu zmarnowanych, gdzie na przest-zeni 
280 w łók , sprzedano w ostatnich tylko latach przeszło 60.000 
sztuk wyborowego towarnego drzewa i 250 uOO podkładów (pro­
gów) pod kolej żelazną. Topory kupieckie giełczą tam ustawicznie, 
a kontrakt sprzedaży tak był zabójczym dla właściciela majątku, 
i kupiec na mocy tegoż po całym lesie dowolnie mógł plądro­
wać!... Owe szalone, bezrozumne sprzedaże zniszczyły te las - tak 
dalece, i* po wy cieciu owych reaztci. młnd.-zyih dnetrostanów 
(z których 50 włók w roku 1871 zaprzedano Prusakom), pozosta­
nie tam zaledwie murszywy starodrzew i uę.uzne, memn-malnie 
zwarte drągowiny i tyki, których jeżel: wicher nie p .łamie, to 
owau z pewnością do szczętu zabije. Miijony pni, tysiące wiatro­
łomów, powałów, wierzchów i zrzyn iŵ  zalegało las cały do tego 
stopnia, że nietylko konno przejechać, ale. w wielu miejscach 
przejść nawet nie mogłem. Do wyczyszczenia owej Augjaszowej 
stajni potrzeba było nietylko odwagi, nietylko cierpliwości ale 
zarazem niew dzięcznej , bo wszelkie siły żywotne wyczerpujące! 
pracy.

Na poparcie słów tych wystarczy, jak mniemam, szkic nastę­
pujący: W pierwszym zaraz roku wyprzedałem w oznaczonych
ku temu terminach (cztery razy w tygodniu), kilkanaście ;ysięcy» 
sztuk powału; wydałem kilkuset wluściauom, uprawnionym do 
lasu, przynależny im budulec ua 10 lat z góry; ubito w tym cza­
sie przeszło 10.000 sagów półkuli, opalowego drzewa; około 5000 
kloców porżnięto przez traczy (wszystwo to z owej leżaniny) a 
oprócz togo wyrobiono w tyui czasie na rzecz kupca, pod ścisłą 
kontrolą zarządu; 27.000 okrąglaków-, kantówek i regli i f.O.OOC 
podkładów. Dodawszy do tego nieuregulowane stosunki włościań­
skie i służebności leśne, bajeczne prawie ciężary, o których leśnicy 
w kiajach cywilizowanych wyobrażenia liawe. nie m ają; boryka­
nie się z rozkiełzanem chłopstwem po urzędach wójtowskich; gdzie 
nigdy prawie nie wymierzano sprawiedliwości ani kary za prze­
stępstwa leśne... to jakaż mogła być przyszłość tych lasów, akież 
zadanie leśnika pozbawionego tak dalece wszelkich środków ,a 
radezyth, że znękany, zniechęcony moralnie, nie widział już dla 
nich pośród takich danych, żadnego prawie ratunku? A gdzie 
majątek cały przeciążony długami, tam już ruina nieunikniona! 
Przykładów takich naliczyłbym wiele; oby ten jeden nosłużył dla 
prz -strogi wszystkim.

^ e zs  ł  p ła tę  i s u * u s t unia p r z y j m u j ą : » «  L w ó w
oióro adminiitracji „Dziennika Potskiego“ prz 
;>(ncu Kalickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
pia? katedralny, we Wiedniu, w H i« j f g -  Frank- 
rp-iila n. M ■ Rerbnis, w Lipsku, Bazylti 
[Hzwajcarja] i V'ra&‘awiu pp Fasuenstein 4  V t- 
yier, w Wiedislu: F. LSb, R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auwiakel Nr 3. 
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m rg pfi!. pow lerzchn’ 19), z Których część znaczną roz­
dano po r. 1863 jenerałom  i ezynownikem  moskie­
wskim, nie lepiej są adm inistrow ane. Gospodarstwo 
więc leśne, pomimo urządzenia na papierze, wszędzie 
tam podupada, a odm łodzeniem  iasu zajm uje się wy­
łącznie opiekuńcza przyroda, k tó iej nietylko że ludzie 
nie przychodzą z pomocą, ale co gorsza — w tow arzy­
stwie bydła  stoją na zaw adzie n ).

10) Lasy rządowe w Król. Polsk. podzielone są na 59 leśnictw, 
z których niektóre 50—60.000 morg. powierzchni obejmują.

J1) Nigdzie tam nie spostrzegłem uprawy sztucznej, pomimo, 
ie  w kaliskiej i piotrkowskiej gub. kilka zwiedziłem leśnictw; 
nigdzie nie zauważyłem ani śladu ochrony leśnej, chociaż korniki 
i ryjki w wielu miejscowościach miljardami się mnożą. Wyręby 
roc-ne sprzedają tain po największej części ryczałtem w dronze 
publiczfaej licytacji; ztąd bogacą się żydzi, a  wzmrg: tylko pro­
letariat w kraju.

go Siebie i obliczać począł w szjb ik ic  zarzuty  mogące 
ciężyć na nim. P raw dą było , żo m iał w swetr ręku 
klucze od k a sy ; ża uniósł je  z sobą nagle opuszcza­
jąc  swe stanow isko; że w ybiegł z nieć akrytą głow ą 
pom ięszany, i żo klucze owe m iał przy sobie gdy go 
przytrzym ano i przetrząsano. N akoniec po upływ ie 
dw udziestu czterech godzin znaleziono go u jednej z 
ty ch  kobiet, k tó rych  rzemiosłem jes t rujnow anie bo­
gatej m iodzieży.

Zastanaw iając się nad tem w szystkiem , Fernand  
czuł jak mu włosy powstają na głowie i krew  ścina 
się w żyłach. J a k  przeniknąć tę straszliw ą tajem ni­
cę?... A  gdy kradzież rzeczyw iście m iała miejsce, to 
k to  naogl go skom prom itow ać? kogo obwiniać o nią, 
kogo poc.ejrzy w ać ?

— W  głowie mi się kręc i! szepnął biedny m ło­
dy człow iek; nie pozostaje mi jak tylko śmierć dla 
uniknięcia galer... Boże m ój. Boże! jakąż zbrodnię 
popełniłem , że mnie ta k  karzesz!

I  Fernand , ja k  oziecię, w niebezpieczeństw ie szu­
kające m atki, powiódł dokoła rozpaczliwym  wzrokiem 
szukając protektora. B y ł on sierotą, opiekun jego u- 
m arł. óeden ty lko cziowiek m ógłby zająć sie nim i 
udowodnić jego niewinność —  p. Beaupróau. Aie ten 
prędzej aniżeli ktokolw iek inny m usiał poczytywać go 
za winnego i pewno będzie najstraszliwszym  jego o- 
skarżyeielem .

M iotanego trw ogą i temi smutnemi myślami za ­
wezwano przed sędziego śledczego, urzędnika straszli­
wego, na którego wspomnienie drżą najzuchwalsi.

Fernand  poszedł za żandarm em  po ciem nych k o ­
ry tarzach  i kręconych schodach na wyższe piętro i 
stanął w gabinecie sędziego śledczego.

U rzędnikiem  ty m , był cz łow iek , m ogący mieć 
la t około cz te rd z iestu , o tw arzj zimnej i surowej, 
czołem j a i  nieco w yłysiałem  oa p racy ; w pętelce m iał 
w stążeczkę legji honorowej.

G dy F ernand  w szedł, sędzia s ta ł przy kom inku 
z rękam i w kył założonemi. G abinet tego urzędnika, 
nie m iał wcale ponurego pozoru, ja k b y  można było 
przypuszczać. B y ł to wielid pokój wy klejony zielonem 
obiciem , ozdobiony wielkiem biurkiem  i krzesłam i, 
w ybitem i zielonr, również m ate’ ją. P rzy  drugim  wiel­
kim  sto le , siedział niewielki o ty ły  człowieczek, w zielo­
nych okularach , z piórem  za uchem , czarnem i m an­
k ietam i sięgającemu po łokcie i w połatanym  sur­
ducie,

włoto

Koresmflfiflcjp polityczne „Dz. PoffiB,,
k  K o n s t a n t y n o p o l  7- lutego.

(L u .) Pow tarzające się od n iejakiego czasu po­
głoski, o zajęciu nieprzyjaźnego stanow iska przez Ru- 
m unję i Serbję wzglądem T u rc j i , w celu zrzucenia z 
siebie jej suzerenatu, czego liczne dowody m ieliśm y od 
wystawy w iedeńskiej, wobec zjazdu petersburgskiego 
i podnoszonej przez poważne głosy możebności poru­
szenia na nim  tej kw estji, zm uszają i m nie nieco ob­
szerniej o tem  pomówić. W  zapatryw aniach się moich 
na tę  sprawę, nie będę stosował się do opinji tutei- 
szych dzienników , o k tórych  mówiąc naw iasem  w y­
pada powiedzieć, że żaden z nich, prócz jednego Le- 
want H eralda , nie m ają najm niejszej barw y oryginal­
nej, a są raczej blaaem  odbiciem prasy europejskiej, 
ale będę opierał się na własnera doświadczeniu i zna­
jom ości stosunlrów wschód uch. Stosownie do tego kon­
statuję, że jakkolw iek  uznaję i pragnę w zasadzie nie­
podległości obydwóm księstwom, lecz pon:eważ z in ­
nej strony dobrze mi jest znaną tradycja  austrjacKa i 
m oskiew ska, przeto wręcz nie wierzę, aby dla nich 
m ogło cokolwiek pom yślnego dzisiaj wyDłynać z kon­
ferencji naduew sid jh . Co do M oskwy bowiem, to  ta  
je s t powiać1 nmi m ą o tem  doskonale, że z ogłoszeniem 
niepodl igłości Rum nnji . po utw ierdzeniu się na je j 
tronie L  ihenzollerna, przyjdzie się jej nie zadługo u- 
stąpić z B essarabji, a co najw ażniejsza i odstąpić od 
pier wszej obronnej linji D niestru , decydującej podczas 
kam panji o losie całej Noworossji. Podobny do tego 
stosunek zachodzi pom iędzy A ustrją  a Serbją. Potrze­
bne więc bedą jak ieś silne rękojm ie, mogące popchnąć 
-obadi.a u o ca» jtw a  do dziwienia na ie.,naKis; d ro d ze ; 
bo już ua wstępie widocznem okazuje się, |a k  ich in- 
teresa na tem polu krzyżują się, a ewentualno wm ie­
szanie się Niemiec w tę sprawę, czego zawsze można 
spodziewać się, uczyniłoby ją jeszcze mniej możliwą. 
Rękojm ie te  dają się określić; w dwóch następujących 
kom binacjach p o lity czn y ch , k tóre  w paru  słowach 
streszczam.

1 t a k ,  podnoszę ni jp rzód  projekt stworzenia z 
obudwu księstw  zw iązku federacyjnego. Zadaniem  te­
go zw iązku, o ile zrozumieć można, byłoby utw orze­
nie z niego na aoinym D unaiu, za wspólnem przyja 
żnem porozumiem im, niejako m uru ouionnego, m ogą­
cego stawić zaporę pożądliwościom obudwu państw  -c- 
ściennych, ja k  A ustrji tak  M oskwy, w ich dążeniach 
k u  ow ładnięciu kluczem  starego świata, K onstan tyno­
polem. W yg ląda  to pozornie bardzo poczciwie i niby 
to praktycznie, lecz ty lko na pierwszy rzu t oka; gdyż 
głębiej zastanaw iając się, z łatwością dopatrzeć mozńa, 
że podobna federacja nie odpowiada wcale swemu za­
daniu. Moskwa bowiem, ja k  o tem mówiłem dawniej, 
nie myśli dzisiaj dostać się przez dolny D unaj do K oc- 
stantynopola, zważywszy, że do w ykonania podobnego 
m anewru, nietylko brakować jej będzie boty, ale prócz 
tego cała operacja m ilitarna na przenraw ach sta ła  się 
tutaj dzisiaj niemożebną, w sku tek  system u kolei żela-
nana pracował., me dalej jak  wczoraj w m inisterstw ie 
Sam urzędnik  sędzia, był w cywimem ubran iu , co 
zawsze mniej spraw ia wrażenia, aniżeli toga sędziow­
ska i pomimo surowości swej diugiej wyoladłej tw a­
rzy, odrazu wzbudził w Fernandzie  pewien rodzaj ca- 
u fan ia , jaL L go doznaje się na  w idok człowieka, k tóry  
pozbył się wszelkich osobistych nam iętności, by stać 
się wcielonem prawem.

Sędzia kazał żandarmowi odejść do przedpokoju. 
Tw arz F ernanda, w ybladła i zm ien iona , aie o tw arta i 
praw a, jego  m łodość , stanow isko, jak ie  dotąd uajmo- 
wał, b y ła  dla urzędnika rękojm ią niejako że więzień 
zachowa się spokojnie, uprzejm ie zatem  w skazał m u 
krzesło.

Serce młodego człowieka biło gw ałtow nie, pot 
w ysłąpił mu na  czoło , a jednak odzyskał n iejaką pe­
wność siebie i w człow ieku, k tó ry  m iał go b a d a ć , 
w idział nic ty le sędziego uprzedzonego, ile tak iego , 
k tó ry  m ógł uw ie/zyć w jego niewinność.

—  Usiądź p in, rzek ł sędzia tonem  spokojnym, 
w którym  jed n ak  przebijało  pewne współczucie dla 
m łodzieńca zacnego dotąd, a k tó ry  teraz w ystępow ał 
jako zbrodniarz.

F ernand  by ł posłuszny i zdaw ał się czekać, by 
sędzia znowu przem ówił do niego.

T en odszedł od kom inka i usiadł przy  swem 
biurku, a tym czasem , mały, tłusty  człowiek, p rzygo­
tow ał się dc pisania.

—  Nazywasz się p ar Fernand Rocher, tak  zaczął 
sęd z ia , wejrzawszy do pro toko łu , urodziłeś się pan 
w P aryżu  roku 182...

—  T ak je s t , odrzekł F ernand  spokojnie.
—  Oto są fakta obciążające paua i czyniące po­

łożenie jego niezm iernie kry*ycznem : W czoraj o go­
dzinie dziesiątej rano, naczelnik p a n a , zmuszony od­
dalić s ię , pow ierzył mu klucze swej kasy. K asa ta. 
spraw dzana dniem przedtem  przez jeneralnego kasjera 
m inisterstwa, zaw ierała trzy  tysiące franków  w złocie 
i rozmaitej monecie 1 trzydzieści trzy tysięcy franków 
w biletach bankow ych.

— Nie wiedziałem  o tem , odrzekł F ernand , . 
wcale nie otw ierałem  kasy.

— Je d n a k , m iałeś pan klucze od n ie j?
—  M iałem.
—■ Znaleziono je naw et przy panu.
—■ To także prawda.
—  Ouy po oaejśfliu uaeeelętfta po*o#terałaś pas
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znych, przeprow adzonego równolegle do k o ry ta  tej rze­
ki. M a ona do wyboru: albo iść przez W iedeń w edług 
planu Fadiejew a, lub działać na  o tw artą gran icę od 
strony K aukazu, e szerokiej podstaw ie operacyjnej, z 
k tórej może prowadzić w prostopadłym  k ie ru n k u  swe 
operacje na  klucz pozycji an a to lsk ie j, E rzerum , 
po ow ładnięciu k tórym  bez najm niejszych s tra t może 
dotrzeć do Bosforu.

To samo da  się powiedzieć i o A ustrji, k tórej za 
najbliższy i najłatw iejszy w ylot d la  jej arm ji, posuwa­
jącej się na K onstan tynopol, będzie służyła Bośnja, 
zkąd może z najw iększą łatw ością ow ładnąć Macedo- 
nja i B ułgarją, wcale nie zaw adzając o proponowaną 
federację. J a k  w idać z te g o , federacja dolno dunajska 
nie odpow iadałaby najgłów niejszem u swemu zadaniu. 
N astępnie narow a się d ruga  k o m b in ac ja , m ająca na 
celu uniem ożliw ienie ow ładnięcia dolnym D unajem , co 
przedstaw iałoby  inny k a rdynalny  w arunek do utw orze­
nia  federacji. I <ecz że i to nie da się osiągnąć, w ątpić 
o tern nie w ypada. Ponieważ prócz nielicznej siły  zbroj­
nej, niew ystarczającej do staw ienia oporu którem ukol- 
w iek z sąsiadujących państw, w charak terze je j ludno­
ści, leżeć będzie jei najsłabsza strona, nie dająca się 
niczem  zastąpić. Niesforność, zuchwalstwo i duch in ­
try g i tak  głęboko przenurtow ały społeczność w scho­
dnią, że nietylko konstytucyjno - federalisfyczne rządy 
są u niej niemożebnemi, ale naw et tak  barbarzyńsk i 
despotyzm , jak  tu re c k i, sam nie jest w stanie u trzy ­
mać jakiegoś zw iązku jednolitego w państw ie dzi sit j- 
szem. W idząc to w szystko, co odbyw a się obecire  w 
naszych oczaiK  w S erb ji i B um unji, tern mocniej trze ­
ba  ugruntow ać sio w tern przekonaniu. Oto np. w 
chwili, k ied y  m ogą być uk ładane p ro jek ta  ich  p rzy ­
szłej w ielkości ku  niem ałem u zgorszeniu projektantów , 
pow staje opozycja przeciw ko te m u : w R um unji postę­
powcy i naród opierają się proklam ow aniu niepodle­
głości, a w Serbji na  odwrót, rząd i stronnictw o po­
rządku  tego nie chce. W  dążeniach do jednego celu, 
przy  jednakich  w arunkaoh zew n ę trzn y ch , jakże nie­
sfornie w yraziła  się tutaj opinja obudw u! Czego spo­
dziewać się wypada, pil. eszeze interes niezgodny do 
tego przyłączy się?

J a k  tedy  ze w szystkiego okazuje się, p ro jek t fe­
deracji dolno iunajokiej nie daje żadnych rękojm ji mo­
ralnych  ani m aterjalnych przy pow ierzchow aem  nawet 
p rzypatryw aniu  się jem u. Powszechnie usiłują p rzypi­
sać go Prusom , k tó re ty ia  sposobem chciałyby foryto- 
wać ks. K arola, lecz podług  mnie je s t to nietrafne za 
patryw anie s:ę. P ro jek t razi p ły tkością  i nosi na sobie 
cechę aw anturniczego in tryganctw a. O beznany dosta­
tecznie z antecedensam i knowań m eskiew akieb, sądzę, 
że i tym  razem nie omylę się , skoro przypiszę jego 
autorstwo szan. Ignatjew ow i, k tó ry  w ten sposób za ­
m ierzy ł praw nie skonsolidować politykę P rus i Mo­
skw y na W schodzie. N astępujące fak ta  m ogą służyć 
za  objaśnienie mego dotipysłu:

Oto zaledwo doniosłem  w przeszłej koresponden­
cji o zagadkow em  krzątan iu  się na wyjezdnem  Jgna- 
tjew a ze słow iańskim i przewódzca-mi, aż istotnie przed 
k ilk u  dniam i ni z tego ni z owego w padł do rąk  ba­
szy ruszczuckiego cały  stos proklam acyj rew olucyjne­
go kom itetu bnkareszekiego, wzywających B ułgarów  do 
pow stania. N astępnie innym  środkiem  ostentacyjnym  
b y ła  podróż senatora czarnogórskiego W uza P etrow i­
ozą do P etersburga  przez Sarbję, gdzie odbyw ał liczne 
konferencje tajne z Om ladzinistam i. A  na ostatku 
k rz y k  i w rzask  tych  ostatnich na rząd, nie sp rzy ja ją­
cy  ioh widokom. Nie trudno z tego wszystkiego do­
m yśleć s it  czyja by ła  w tern ręka. P rzeb ieg ły  M o­
skal w ysunął na scenę cały ten apara t m achinacyjny, 
m ająo przedew szystkiem  T urków  na  w idoku; ponie­
waż. nie federacja m u w głowie, lecz odzyskanie swe­
go dawnego w pływ u na W . portę i w yrzucenie z za­
jętej mocnej pozycji N iem iec i A ustrji, a jak  się zda 
je , o tę ostatnią szczególniej mu chodziło. A le N iem ­
cy nie dali się tak  łatw o w polu w yprowadzić i jakoś 
to stało  się, że sułtan  został powiadomionym o tych  
p ro jek tach  petersbursk ich ; w skutek  czego stało się 
to, co przepow iedziałem  w aaprzeszłej korespondencji.

Zaczekaw szy tedy parę tygodni po wyjeździł-, fgna- 
tjewa, Abdul-A zis, przygotow ał zam ach gabinetow y 
'“'/rugow an iem  Szirw ani-Zadego s w. wezyrowstwa, 
jako figury protegowanej przez politykę m oskiewską. 
Rozniosła się by ła  o tem  onegdaj pogłoska po G ała- 
cie; w sku tek  czego spadły  naw et kursa publiczne 
ponieważ podawano za następcę na w. wezyrowstwo 
teraźniejszego seraakiera H usejn-A w ni-baszę, co zna­
czyłoby przybranie wojennej postawy przez T urcję. 
Zapew ne wkrótce m usi przyjść do tego, bo chociaż 
fcizirwani-Zade dalej urzęduje, ale ze w szystkich oznak 
zew nętrznych pokazuje się, że panowanie jego jest na 
schyłku .

Czyżby po tem w szystkiem  istotnie A ustija  da ła  
się złapać na lep petersburgsk ich  propozycyj, do prze­
obrażeń W schodu? Sądzę, Że z tego, com futaj po­
dał, bez wielkiej dom yślności m ożna zrozum ieć —  o 
co to właściwie Moskalom chodzić będzie ?____________

Z naszego św iata em igracyjnego mogę podać ja k  
zw ykle nie wesołą n o w in ę : Oto nasi dragońscy ofi­
cerowie, czując się być system atycznie poniżanym i i 
krzyw dzonym i przez swego dowódzcę M ehm ed-hana stu- 
pajk i m oskiewskiego, podali na ręce lszedina-etfendie- 
go prośbę o grem jalne usunięcie sie ze służby, jeśli 
im sprawiedliwość uczynioną nie zostanie. O p rzeb ie­
gu tej spraw y nie omieszkam zawiadom ić w przyszłej 
korespondencji.

Ziemie Polskie.
W  Toruniu odbyło się 10. b. m. walne zebranie 

akcjonarjuszów  banku kredytow ego pod firmą : Doni- 
m irsk i, K alkw tein, Ł yskow ski i spółka. Z ebran iu  
przew odniczył prezes rady  nadzorczej, p. Ig n acy  Ł y ­
sków aki, poseł sejm* pruskiego. D r. A ntoni D onim ir- 
s k i , zdał sprawę z czynności banku  w roku  ub ie­
g łym  , w ykazał dobry  stan insty tucji, szczęśliwe po­
konanie wszelkich trudności w ciężkich dla instytucyj 
finansowych czasach i wniósł w końca o zatw ierdze­
niu dyw idendy po 16 tal. za każdą a k c ję , oraz o u- 
dzielenie absolutorjum  finansowym  za rok  1873. Po 
dłuższej dyskusji nad sposobem poim owania i opro­
centow ania depozytów oraz nad obniżeniem  stopy pro­
centowej od depozytów przy k ró tk ich  term inach  i u- 
rządzeniem  nowej rub ryk i do depozytów  z  półrocznem 
w ypow iedzeniem , uchwalono większością głosów rezo­
lucję tej treśc i: W alne  zgrom adzenie oddaje pod roz­
wagę firmowych i R ady nadzorczej, czyby nie było na 
czasie urządzić ru b ry k ę  depozytów  z sześciomiesię- 
cznem wypowiedzeniem . W  końcu zatw ierdzono p ro ­
ponowaną za r. 1873 dyw idendę 8 prc., czyli 16 tal. 
od akcji i udzielono firmowym absolutorjum .

10. b. m. odby ł się w Toruniu także doroczny 
sejm ik gospodarski, pod przewodnictwem  p. L udw ika 
Śląskiego. Na zgrom adzeniu tem przeprow adzono d łu ­
g ą  i w yczerpującą dyskusję nad rozm aitem i system a­
m i żn iw ia rek , mianowicie nowszemi: B uckeya , John- 
s to n a , H ow arda, New Champion, Ceres, W arszaw ian­
k i i Royal. Spraw ozdaw ca p. Szczaniecki reasum ując 
dyskusję , zalecił ostateczuie system  o jeduera kole z 
koziołkiem  jako względnie najlepszy. Poczem  zdaw ał 
sprawę p. E . D onim irsk i, jak o  referent kom isji w ybor­
czej na zeszłorocznym  sejm iku ku  zaw iązaniu stosun­
ków z obywatelstwem  królestw a Polskiego, w celu u- 
łatw ienia temuż obyw atelstw u sprow adzania byd ła  roz­
płodowego z P rus Zachodnich. Kom isję tę źle zrozu­
miano , przysyłano jej dyspozycje do z a k u p n a ; czego 
z p jw odu  wielkiej odpowiedzialności, kom isja na sie­
bie przyjąć nie m ogła. Co do zafożenia księgi s ta d , 
te  i z tego kom isja wyw iązać się nie m ogła, z powo­
du braku  funduszów i stałego b iu ra  czynnego. Zalecił 
w końcu spraw ozdaw ca propozycję redakcji Tygodnika  
Rolniczego, k tó ra  założenia powyższej księgi się podej­
m uje . w n ió s ł, ażeby  redakcji do tego dopom agać, a 
kom isję rozwiązać. Rozwiązano więc kom isję a wybrano 
w je j miejsce in n ą , k tó raby  pom agała redakcji księgi 
stad  w ułożeniu tego dzieła. Do kom isji tej w ybrano 
pp. Apol. D zia łow sk iego , E dw . D onim irskiego i Mich. 
Szczanieckiege. N a porządku dziennym  sta ła  dalej 
rzecz o centralizacji tow arzystw  rolniczych. D zia ła l­
ność dotychczasowej rady  gospodarczej z rozm aitych 
stron zauważano jak o  niezadow alniającą. Po długiej 
Jy sku sji uchwalono rezolucję wniesioną przez p. M. 
Ł y skow sk iego : ażeby obecnie istniejącej radzie gospo­
darczej powierzyć m audat w ytw orzenia centralnego 
organu d la  w szystkich tow arzystw  rolniczych , za po­
mocą zwołać się m ających ad koc delegatów  wszy 
stkiuh tow arzystw . W  końcu zachęcał p. J .  Łysko- 
wski do licznego w zięcia udziału w ogłuszonej wy­
stawie.

S p ra w y  za g ra n ic zn e .
Parlam ont niem iecki uchw alił d. 18. b. m. w trze- 

ciem czytaniu  ustawę o ciężarach wojennych i wnio­
sek Schulzego z D elitsch , względem d jet dla deputo­
w anych, a następnie przystąp ił do obrad nad wnio­
skiem  T eutscha, tyczącym  się wezwania A lzatczyków  
i L otaryńezyków  do głosow ania nad wcieleniem ich 
krajów  do N iem iec; do czego przybyw a jeszcze nowy 
w niosek T eutscha i tow arzyszy tej tre śc i: „D eputow a­
nym  alzacko-lotaryńskim , k tó rzy  nie posiadają języka 
niem ieckiego, pozwala się w ciągu tej sesji używać 
język/i francuskiego1*. Prezes Izb y  w yłuszcza niew ła­
ściwość tego ostatniego wniosku, jak o  przeciw nego re­
gulam inowi. T eutsch dla um otyw ow ania swego wnio­
sku  odczytuje mowę, w której tak i znajduje się ustęp: 
„Niem cy naruszy ły  w anneksji g ran ice praw a narodu 
oświeconego* (okrzyki niesłychane). P rezes wzywa 
Teutscha do porządku. T eutsch mówi dale j: „ J a  czy­
tam  przek ład ; nie chcę nikogo obrazić, najm niej w as“. 
T eutsch stara  się dow ieść, że anneksja je s t bezpra­
w ną; przy t icza, że Napoleon I I I .  n igdy  nie chciał u- 
skuteczniać zaborów bez glosowania lu d u ; ehciał on 
przynajm niej ocalić pozory (śm iech przeciągły). W y­
słano nas tutaj —  mówił dalej T eutsch —  aby  oznaj-

—  T ak  jest.
—  W krótce p o te m , jak iś  człow iek, k tórego n ie- 

odobna było odszukać, p rzyby ł do b iu ra  i został 
'prow adzony do pana przez odźwiernego.

—  Co to za człow iek?
—  Sądzę że by ł to kom isjoner.
—  Znasz go p an ?
—  Pierw szy raz widziałem .
Sędzia snrowo spojrzał na  Fernanda.
—  Bądź pan ostrożny, powiedział, i nie staraj się 

'prow adzać w b łąd  sprawiedliwości.
—  Panie, odrzekł F ernand  ze w zruszeniem , ale 

>nem, w który m przebijała szczerość i p raw d a , przy- 
ięgam  panu  że nie m ogłem  m ieć wspólników, bo nie 
r i 'e m  winien zbrodni, k tó rą  m i zarzućvą.

—  Je d n a k , co to by ł za człow iek? Czego on 
h c ia l od p a n a?

— P rzyn iósł mi list.
—  O d kogo ?
F ern an d  zadrżał i spuścił oczy.
  Panie... w ybełkotał, choćby m iała ucierpieć na

em m oja niewinność, nie mogę kom prom itować fia- 
w iska uczciwego... nazw iska kobiety.

—  Spodziew ałem  się tej odpowiedzi, rzek ł sędzia, 
naw et upatruję w niej jed en  ze środków  obrony pań-

kiej, o k tó rym  za .Ladojnił mnie pański naczelnik biu- 
a. P ż n  m iałeś poślubić ptlnnę B eaupreau...

—  Panie!... panie!... zaozął błagalnym  głosem 
Fernand.

— Ale, przerw ał mu sędzia, pan m iałeś m etresę...
  M etresę 1 zaw ołał F ernand  z oburzeniem .
  M etresa t a ,  k tó rą  w płochym  świecie zowią

łakara tą , jest jed n ą  z tych  k o b ie t, k tó rych  w zględy 
m pują się na wagę zło ta  i m ożna przypuszczać, że dla 
Lczynienia zadość zajm ującym  wym aganiom ...

— Panie , przerw ał ży\ło  obwiniony, wczoraj je - 
zcze nie znałem  tej kobiety...

—  Je d n a k  u  niej zostałeś pan aresztow any.
—  To praw da... A le i teraz jeszeze nie wiem, 11- 

i im sposobem znalazłem  się u  niej.
—  P a n ie , rzek ł sędzia ła g o d n ie , pam iętaj pan o 

em, t e  w ym w ue zawsze więcej je s t w arte , aniżeli n-

porczywe zaprzeczanie, k tóre  obala rzeczyw istość. Pan 
pogorszasz swe położenie.

—  Panie, odpowiedział F ernand  z tak  dobitnym  
akcentem  praw dy, że sędzia zaw ahał się w swem p rze ­
konaniu, straszliw a tajem nica otacza tę u p raw ę, ale 
przysięgam  panu że jestem  niewinny.

—  P ragnę  tego, odrzekł sędzia wzruszony, ale 
ja k  tu  pogodzić kradzież, nag łe  wyjście pana, zuiknię- 
eie jego  na ca łą  dobę i nakoniec aresztow anie u k o ­
biety znanej ze swego m arnotraw stw a —  ja k  p o g o ­
dzić to wszystko z niewinnością pan a?

F ernand  podniósł oczy ku  niebu i powiedział:
—  Bóg jest w ielki i O n mię sądzi w tej chwili. 

F an ie! ja  jestem  niew inny.
—  Dwaj ajenci i jeden z urzędników , m ówił sę­

dzia dalej, zaprow adzą pana do jego  pom ieszkania, a 
ztam tąd na ulicę M oncey do B akara ty . W  obecności 
pena odbędzie się rew izja u niej i u n iego; jeżeli pu­
gilares nie znaidzie się , będzie to okolicznością prze­
m aw iającą na  korzyść pańską.

—  Chodźmy, p a n ie , chodźm y! zaw ołał m łody 
człow iek. Jestem  niew inny!

Sędzia śledczy zad zw o n ił; w szedł urzędnik  poli­
cyjny czarno ubrany.

—  Idź pan z tym  panem , rzek ł sędzia z dobro 
cią do F ernanda. W całej tej sm utnej spraw ie będzie" 
m y się starali rozwijać jak  m ożna najm niej cerem o 
niału i unikać s& tndalu.

F ernand  skłornł się sędziemu i poszedł z podnie­
sioną głową, silny swą niewinnością. W  przedpokoju  
dwaj ajenci w cywilnem ubraniu  stanęli przy nim.

—  Panie, rzek ł urzędnik  policyjny grzecznym  
tonem , obwinionych zw ykle wozi się w więziennym" 
po*? łzie i z ajentam i w m undurach, ale pan sędzia 
ślodczy m iał wzgląd na  pańskie daw niejsze stanow i­
sko i sądzę że pan pójdziesz ze m ną bez oporu.

—  Zapew niam  o tem  pana. Ni s jestem  człow ie­
kiem , k tóryby sta ra ł się uciec, nie udowodniwszy zwy- 
cięzko swej niewinności.

U rzędnik  podprow adził w ięźnia swego do bram y, 
przy której czekał kabrjo let. M łody człow iek wsiadł, 
a jeden  z ajentów zaw ołał na s ta n g re ta !

—  Ulica Marais nr. 2, (C . d . n .)

m ić nasze przyw iązanie do naszej ojczyzny, F rancji, i 
nie możemy was uznaw ać po dokonaniu na nas gw ał­
tu , za naszych braci. N iem cy zaborem  tym  dopuściły 
się największego b łędu  politycznego. Cóż wam przy­
niesie najbliższa przyszłość? to w e  wojny, nowe ofiary. 
Pozwólcie nam  sam ym  o naszej przyszłości stanow ić; 
przyjm ijcie więc nasz wniosek11. B iskup strasburgski, 
dr. Raess, ośw iadcza: „Co się tyczy  pytanis ■ czy tra ­
k ta t frankfurck i może obchodzić m nie i m oich współ- 
wierców, oświadczam po prostu, że A lzaczycy i L ota- 
ryńczycy mego w yznania bynajm uiej nie m yślą poda 
wać w wątpliwość tra k ta tu , zaw artego m iędzy dwoma 
wielkiemi narodam i" (żywe oklaski). Poczem  wniesio­
no zam knięcie rozpraw  i uchwalono takowe. T eutsch 
oświadcza: „Zam knęliście rozpraw y; m i spuszczam y 
się na Boga ; orzeczenie E uropy". W  głosow aniu 
wniosek Teutscha został odrzucony; głosowali za nim 
tylko Polacy, dem okraci socjalni, K ry g er (z Szlezwi­
k u  duńskiego), Sonnem ann (reprezen tan t robotników) 
i Ew ald (separatysta  z H anow eru). D eputow ani alza- 
cko-Jotaryńscy nie powstali z k rzese ł podczas g łoso­
wania.

Pojaw ienie się posłów Alzacji i L o ta ryng ji w p ar­
lamencie niemieckim tak  opisują: „Posłow ie A lzacji
i L otaryngji w liczbie 15 zebrali się w foyer p arla ­
mentu i param i weszli do sali obrad, biskupi M etzu i 
o trassbu-gr na, czele. Zajęli m iejsca po prawej s tro ­
m e m arszałka, za stronnictw em  staro - zachowawczem . 
B iskupi w sukniach duchow nych z wszy stkiem i oznaka­
mi biskupiej godności, łańcuchem , krzyżem  i pierście­
niem zatkniętym  na fioletowych rękaw iczkach, k tó rych  
m e zdjęli wcale, przyjęci zostali z w ielkiem  uszano­
waniem  przez członków stronnictw a cen tru m , a poseł 
M oulang p-zysfąp.ł naw et do obudwóch biskupów i po­
całow ał ich w i°ikę. W szyscy posłowie A lzacji i L o ­
tary n g ii m e wyjm ując naw et duchow nych ..zdobieni 
byli w stęgą legii honorowej.11

Z a powodom M ac-M ahona otw ierają dzienniki fran ­
cuskie subskrybeję  na zak ładauie  kuchen dla ludu w 
celu złagodzenia nędzy  m iędzy ludnością robotniczą. 
Journal de Paris  rozbierając mowę M oltkego w p a rla ­
m encie niem ieckim , p isze: Niemcy narzucają Europie 
pokój zbrojny, gdyż potrzebują ogromnej arm ji, aby 
przez pół w ieku bronić zaborów roku 1871.

Praw e ceutrum  izby fraucuskiej postanowiło od­
powiedzieć na list eksrninistra R ouhera manifestem t łu ­
maczącym septennat. Ks. B roglie zgodził się na k rok  
podobny. Repuhligue Francaise zarzuca Zgrom adzeniu 
narodowemu, że nie postępowało sobie tak  jak  było 
powinno i dla tego pracow ało dla p. Rouhera. Z g ro ­
m adzenie będące z początku za decem ralizacją, popie­
ra teraz centralizację w tak i sposób, że naw et cesar­
stwo byłoby się przed n ią zawahało i nie uznaje na­
wet pierwszej reg u ły  parlam entarnego systemu podda­
wania się woli narodu. T ak ie  Zgrom adzenie narodowe 
dodaje mężom cesarstw a, k tó rych  piętnowało, nowego 
ducha do w stąpienia na polityczną arenę i zezwala na 
rehabilitację ich poparciem  jak ie  przyjm uje od boua- 
partystów .

Journal des Debats pisze : „C zytelnicy nie zapo­
mnieli jeszeze, że w czerw cu 1872 roku  p. T h ie r s , 
ówczesny prezydent Rzeczypospolitej ustanow ił k o m i­
sję do obrony k raju , której celem miało być w yszu­
kanie środków i d róg  do usunięcia lub osłabienia k il­
ku przynajm niej przyczyn ostatniej k lęski wojennej. 
N ajtrudniejszą kw estią dla komisji, by łą  kw estja  kolei 
żelaznych. Kom isja zaznaczyła, że w iększa część linii 
kolejowych nie je s t korzystną do obrony k ra ju  i łatwo 
może być opanowaną przez nie , zyjaciela. T ak  wiel­
k ie  linie ż O rleanu do Blois, T ourt, A ngara i N antes 
z ŁugdunU do Śródziem nego morza, leżące na praw ym  
brzegu L oiry  a na  lewym brzegu Rodanu nie zabez­
pieczone są wcale przed nieprzyjacielem  m aszerującym  
z północn.J F ran c ji lub W łoch. Przypom inam y sobie 
jeszcze, ja k  szybko k ilku  pruskich  ułanów  zaraz na 
początku wojny odcięło linię poboczną Dod jen. F ros- 
sard i pi zeszkodzono tym  sposobem części korpusu 
m arszałka C anroberta połączyć się w M etz z resztą 
arm ji. Kom isja wniosła z wyż przytoczonych powo­
d u .17, aby przy budowie każdej nowej kolei żelaznej 
m inister wojny w ydaw ał swą op>nję co do prow adze­
nia tej hnji. Rząd postanow ił odnośnie do wniosku 
kom isji nie przedkładać Zgrom adzeniu narodowem u 
żadnego projektu nowej kolei żelaznej, zanim wpierw 
nie porozum ie się pod tym  względem m inister robót 
publicznych z ministrem wojuy. G dyby n*e przyszło 
do porozum ienia pom iędzy m in is tram i, w takim  razie 
pro jek t przekazanoby mięszanej kom isji do robót pu­
blicznych, utworzonej prawem z 7. kw ietnia 1S71."

A rty k u ł Tiniesa rozbierając toast cara, oddaje p o ­
chw ałę porozum ieniu się pom iędzy A ustiją  a M oskwą; 
przyjm uje poczwórne przym ierze w tym  d u ch u , aby 
rząd angielski nie dopuszczał narodów  do rostrzyga- 
nia sporów z bronią w ręku , ale n igdy  nie zrim ie on 
wobec F ran c ji postaw y nieprzyjacielskich N o rd  po­
w tarzając a rty k u ł Timesa, protestuje, aby w toaście 
carskim  przebijała jakako lw iek  m yśl nieprzyjacielska 
przeciw F rancji.

Podajem y tu wiadomość za dziennikam i niem ie­
ckim i, nie wiemy o ile praw dziw ą, że w Serbji odkry­
to niedawno spisek- m ający na celu wypędzenie k się­
cia panującego, M ilan a , i oderwanie ziem serbskich 
stanow iących dotychczas części składow e W ęgier. Na 
czele spisku m iał stać kap itan  arty lerji w Belgradzie 
tudzież członkowie redakcji wychodzącego w K , a„ uje ’ 
wacz pisma serbskiego. J a k  donoszą, aresztowano już 
wszystkich. Sprzysiężeni m ieli już nawet potrzebne 
pieniądze na przedsięw zięcie, n iektórzy  bowicn 
nicy sprzysiężenia należeli do składu i
dóbr kościelnych serbskich. Tymczasem
przyw ódców  stłum iono cały  plan w z a w i ą ż ęziemem

ronika.
(d. 20 lutego.)

O wypadki* w kościele o n  w
dochodzą nas ciągJe szc z e p y , ktdre nas utwf* "* aj w 
pierwotnem przekonaniu, że Wlną katastrofy je |t  1 ^  
82 iP a anerja i zeloty.raa bezwzględność Jezuitów. Zeby 
robić sowity połów na tacę, urządzają demonstracyjne fa­
jerwerki późnymi wieczorami w W iele) ktory 9/ b;e pe_
w n a  c z ę s c  u d n o śc i  p ró ż m a c z e j  w e  L w o w ie  o b r a ł a  z a  m ie j ­
sc e  s c h a d z e k  m i ło s n y c h ,  k o n fe re n c y j  m a r ja ż o w y c h  i  r ó ż n y c h  
i n n y c h  h e c , k tó r e  s ię  o a b y w a ją  p c  Zft k o n f e s jo n a ła m i  i 
z a ło m a m i  m a r o w  lu b  o ł t a r z y .  W  ż a d n y m  z  lw o w s k ic h  
k o ś c io łó w  z ie je  s ię  to , co g ię ta m  d z ie je :  c o d z ie n n ie
f o r m a ln a  r e w ja  k o b ie t .  VT ty m  c e lu  t ł u m y  b r u k o -  
t ł u k ó w  z a le g a ją  w e jś c ia  k o śc ie ln e , b y  ta m  r o b ić  in s p e k c ję
dziewek, rekrutowanych przez O. Nikolke do jakiegoś szcze­
gólnego bractwa, które na tem polega, aby ' w każdym do­
mu mieć szpiega jezuickiego. W tym celu podchlebstwami 
ściągają do siebie służące z całego mia„ta, i odbywają z 
niemi „ćwiczenia duchowne", b u n tu je  je przeciwko slu- 
żbodawcom, i zawracając głowy. Do naszej redakcji zgła­
szają się służące ze skargami na jakiś obłęd, który ich 
opanował. Cierpią niepokój ciągły, halncynacje, sny o 
księżach itp. Dziwić się należy kapitule jak możi pozwa­
lać na taką demoralizację, a jeszcze bardziej, jak może 
po/walać księżom w guście Krechowiecltich i Podolskich 
miewać kazania fanatyzująee, podczas kiedy każdy zna 
woale niezoszozytną przeszłość tyoh indywiduów.

Dnia wczorajszego zawitał do naszej redakcji jezuita 
Załęski z jakiemś sprostowaniem od superiora. Żałujemy 
bardzo, że nie zastał odpowiedzialnego redaktora, gdyż 
byłby mu wytłuma ;zył, że opis katastrofy wtorkowej, u- 
mieszczony w dzienniai’ był zupełnie prawdziwy bo opar­
ty  na zeznaniach świadiców, którzy stokroć więcej na wia­
rę zasługują, niż cała czerń, urządzająca spektakle kome- 
djanckie w świątyni Bożej po nocach. To cośmy napisali, 
jest tylko odrobiną wyrazu oburzenia, jakie w mieście pa­
nuje. W  kościele samym ludzie się mitygowali tylko 
względami na miejsce, bo inaczej przyszłoby było do do­
tkliwych wybuchów gniewu. Władza sądowa powinna do­
chodzie surowo wszystkich szczegółów, a okaże się nieza­
wodnie, że katastrofa nastąpiła tylko w skutek karygodne­
go niedbalstwa księży, którzy bez żadnej uwagi na krzyk 
mdlejących kobiet i tłoczonych dzieci, w nawie natłoczo­
nej, w której nikt z miejsca ruszyć się nie mógł, konty­
nuacją procesji pomnażali tylko tłok.

Pomiędzy lekarzami, bardzo gorliwie najmującymi się 
ratunkiem osób na p lacu , wymienić nam wypada jeszcze 
dr. Weissa (z pułku jabłońskiego), który w przyległej o- 
ficynie 9 osób przywołał do życia , a dziewczynkę jedną, 
ogołoconą z odzieży, własnym okrył futriSm i odesłał ją 
do domu.

Donoszą nam także, że kobieta, która zmarła, mogła 
być uratowaną, gdyby nie biurokratyczne urządzeni, we 
filji Koffmańskiej, gdzie nie chcicno jej przyjąć bez kai- 
tki z głównej kancelaiji szpitalnej. W kwadrans później 
kobietf. przestała żyć. Pompierj, którzy Ją wieźli, złożyli
0 tem raport służbowy. L r. Pawlikowsai zaraz z placu 
katastrofy tudał się do szpitala, by tam pomagać dyżur­
nemu leLarzowi.

O p i e k a  N a r o d o w a  poszukuje miejsca dla 14- 
letniej dziewczynki z oardzo zacnego domu, poczciwie wy­
chowanej, umiejącej roboty ręczne około gospodarstwa do­
mowego, tak że potrafi odsłużyć utrzym ań,: swoje. Ktoby 
sobie życzył przyjąć ją w dom , czego z pewnością nie 
będzie żałował, zechce się zgłosić albo do kancelaiji Opie­
ki Narodowej we Lwowie (ul. Halicka nr. 40), albo do 
referenta posad Rewakowicza Henry, a w redakcji Dzien­
nika  Polskiego.

l i l a  u c z n i a ,  który zgubił pieniądze, otrzymaliśmy 
jeszcze od jenerałowej br. Emilji Dormui 3, a od N. N. 
22 gid. Składkę zamykamy.

P osifM ] z e u i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
w sobotę d. 21. b. m. o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: Sprawdzenie wyboru 
itaay miejskiej.

. '® '® w a rz jrs t w a  t e e ł m i e z u e i r o .  Z powodu 
zajęcia sali ratusż&wej na cele rady miejsiiei , p-zyszłe 
poriedzeme towarzystwa nie może się odbyć w sobotę dn. 

* m'f 6̂CZ mU8  ̂ zosteć odlożonem do następnego ty-

k w i c z e n i a  d u c h o w n e .  Według zeznać bogo­
bojnych duszyczek, należy 40-letnia A n t o n  na  H ł a d y s z  
od 2 lat we Lwowie zamieszkała —  do najpilniejszych i 
najniezmordowańszycb dewotek naszego grodu. Swą oią- 
gle wzmagającą się gorliwość do cwiezeń religijnych obja­
wiała ona w tak ostentacyjny sposób, że nareszcie zwró­
ciła na siebie nwagę karmelity ojca K r u p s f c i e g o ,  który 
codziennie w tutejszym klasztorze 0 0 . Karmelitów odpra­
wia. mszę ranną. O. Krupskiemu nadarzyła się wnet spo­
sobność do zauważan.a, że Antonina Hładysz przysłuchuje 
się me tylko mszy przez niego odprawianej z cokolwiek 
więcej jak zwykłą uwagą, lecz nadto zaszczyca jego ugobę 
szczególniejszą adoracją. Pewnego dnia wprowadziła Hła- 
aysz Krupskiego w niemały am baras, ośw.adczając mu w 
zakrystji, że ma jakiś osobliwszy pociąg ku niemu. To o- 
świadczenie przyjął Krupski nie całkiem obojętnie, mając 
n» uwadze doświadczanie że tazie wyznania przyohymyoh 
dewóWB napełniają nie-az portm uuetl,. odtąd s t a t^ i j  
Krupski stałym codziennym gościem Antoainy Hładysz, 
która mieszkała u swej przyjaciółki T. S., k tó .a także 
bardzo pi,nie w obecności karmelity Leonarda B a d a n i e -  
w i c z a oddawała się ćwiczeniom nabożnym i przed kilko­
ma miesiącami wyjechała na ozas krótki ze Lwowa , zo­
stawiając swe p (mieszkanie pod opieką Hladyszowej.’ Pod­
czas nieobecności pani T. 8. starała się Hładv»z nakłonić 
Krupskiego do wspólnej ucieczki do Mołdawy i w tym 
celu oddała mr mnOstwo rzeczy należących do paui T. 8. 
do przechowania. Zanim jednak plan ucieczki mógł być 
wykcaany, przyjechała pani T. S. i spostrzegła ubytek 
swych rzeczy w wartości 150 zł. Pociągnięta do odpowie- 
dzialm ci a ysz stanowczo zaprzeczała, jakoby popełniła 
kradzie , g y jednak w skutek ścisłych poszukiwań znale­
ziono w ce i Krupskiego rzeczy należące do T S. wyszła 
pi aw a na jaw i Hładyszową postawiono w stan oskarże- 
zbr ń Fp kradzieży, a Krupskiego o współwinę w tej

, • ai‘ y rozprawie ostatecznej w d. 12. bm. w lwo- 
51 11 adzie kryminalnym pod nrzewodnictwem radcy

ugera odbyte^ przyznała się Hładysz do czynu i skazaną 
zos ała na 2-miesięczne w ięzienie, a O. Krupszi został 
UW0 QionJ i  ponieważ Hładysz zeznała, że skrt dzione rze- 
czy powierzyła Krupskiemu jako swą własność i nie przy­
znała się przed nim, że pochodzą z kradzieży.

W  s a l a c h  S t r z e l n i c y  m i e j s k i e j  we Lwo­
wie odbył się d 16. bm bal, urządzony na korzyść waów
1 sierot po tych ze służby kolejowej, którzy w wykonywa­
niu swego obow,ązku stracili życie. Cel zaprawdę sziache- 
tny, tem więcej, gdy zamiar powzięty i wykonany przez 
kolegów, którzy podczas służby sami życia swego nie są 
pewni. To też Dowziąwszy tę myśl starający się o wpro­
wadzenie jej w życic pp. nadkonduktorowie P . , Ch. i B. 
nie szczędzili ani ezasi. wolnego, aui pra ;y, aby skutek od­
powiedział ich życzeniom i niezaprzeozenie celu osiągnęli, 
bo zebrało się przeszło 200 osób, biletów zaś sprzedano 
więcej, bo nie wszysoy ci, którzy bilety kupili, mogli przy­
być na ten wieczór, który wypadł świetnie.

Sale wytwornie udekorowane, muryka wyborna pułku 
Kellner pod dyrekcją swego kapelmistrza, zupełna swoboae. 
w towarzystwie zebranem wywołała wesołość tak ochoczą, 
jakiej w tym karnawale prawie nigdzie nie dostrzeżono. 
Najwyżsi nawet urzędnioy tutejszych kolei zeszli się z ro- 
dzinam' prawic w komplecie. Bawvno się wybornie, czego 
dowodem , że ostatni taniec skończył się o godz. 6. z rana; 
prócz urzędników kolejowych było wiele osób z miasta; 
stanęło około 60 par do lad^yla; kotyljon trw ał 2 godzi­
ny, mazury po jedne.. Świat piękny b jł  obhoir i ślicznie 
reDrezentowany, toalety gustowne i wytworne.

Bezwarunkowe uznanie należy się szan. gospodarzom, 
którzy całą noc nie biorąc sami ndziału w zabarńe, peł­
nili wzorowo swe obowiązki. Publiczność wychodziła za­
dowolona podwójnie, bo i z przyjemnie spędzonej nocy i 
z poczucia , że przyiożyła rękę do tak pięknego celu.

D o t y c z ą c ©  w ł a d z e  po winne zwrócić uwagę na 
porządek, jaki np. zachowują fiakry, przybywający kiedy 
im się podoba na wyznaczone miejsca , tak, że z rana o 
wpó: do dziewiątej nie ma jeszcze żadnego na mieście, a 
straż policyjna, interpelowana, odpowiada w duchu po­
rządku: „tać oni może już nadjadą".

E d w a r d  M l k u l i ń s k i  otrzymał posadę nauczy­
ciela w szkole ludowej w Uszni.

Ś p -  p r o f e s o r  R i c l t a l e w i c z *  jak starsi między 
nami pamiętają , lnbiał wykłady swoje języka i literatury 
polskiej urozmaicać dykteryjkami zanadkowemi pytaniami 
itp. Tak np. przy ocenianiu jatośc’ i wartości gioser sta­
wiał pytanie, która głoska polska najpożyteczni jjs^a a na­
wet przerzuca się w ptaka. Oweześni filozofowie i teolo­
gowie jako słuchacze szanownego profesora, darmo kusili 
się e rozwiązanie pytac; , które w tym m i e  byłe: gło- 
ika k ,  bo jej połowa u w e t  już s tan o ri snrzęt domowy
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a przerzuca się w ptaka, fcdy sama w sobie niesiona. (Pół­
ka i kawka =? pół-ka i ka-w-ka).

D oniesienia policyjne. Ze zgubionych rzeczy 
podczas ścisku w kościele Jezuitów znalazł uczeń szewski 
Stanisław Kobera kapelusz męski czarny i chustkę 
ntj na szyję ; nadstrażnik akcyzowy Jan Karaban d 
duża do modlenia oprawioną w czarną skórę , prze m l__ 
te złożono w policji. —  Jadącego do 1 i*»nik ^^zego 
Audrejczuka, zamieszkałego na Zamarstyrowie, n P , ,  ‘ 
18. bm. około godz. 12. w południe na gośc^cu n edaleko
tak zwanego „Jagerhausu11 trzech dnż puiareB
którzy przewrói i i go na wozie 1 wyda do rznię.
z kwotą 5 gid. i dwoma djamencikam , 18.
cia szkła; śledztwo ,0Bt^ °  dworcu kolei Karola
bm. wieczorem aresztowała poli ]  wtóry d o  snrze-
L nd . S - .  E .d d f .K ,
uewierzeniu 200 gu . z sprzeniewierzonych znale-

kowskim do Pruć. z P ld- które zwrócono poszko-

Z 5  SSf ̂  w Ł >  .*• 1 —* “a-

śli nie oni pielęgnowali zabójczą myśl rozbioru Polsó  ? 
Któż, jeśli nie oni dziś grusami zasypują narodowość tej 
świetnej męczennicy? ale jej pierwiastku duchowego do­
sięgnąć nie mogą, i dla tego Polska żyje i żyć będzie du­
chowo i w ‘.umieniu ludzkiem; póki się materjalnie nie 
odrodzi.

„Dziś, w chwili prześladowania kościoła Chrystuso­
wego, kl j i  jeśli nie Polska stoi na okopach i zajmuje 
najniebezpieczniejsze stanowisko? chwałę jej i zaszczyt na 
wieki! Aby bardziej jeszcze uwydatnić potęgę swej wia­
ry, synowie jej bezbronr/’ materjalnie, szlachetni wyzna­
wcy obrządku unickiego, t r u p e m  p a d a j ą  w mordach, 
dokonanych przez Moskwę na Podlasiu. Każda kropla 
krwi tych olbrzymów wiary, zrodzi dla Polski skarbiec

D z iiv  llte ra c k o -a rty s  t y c z n j.
Id. 80. lutego.)

K ro n ik a  teatralna,. Dziś 20. b. m. aramai w 
5. aktach przez Aóama A -nyka p. t. „Cola Rienzi“ .

Panna Marja Kwiecińsks przyDyła już do Lwowa 
i wystąpi po raz pierwszy we wtorek dnia 24. b. m. w 
„W ks. Gerolstein“ .

* Do Warszawy przybył artysta angielski p. N e y i l l e  
w celu debiutowania na warszawskiej scenie i wystąpi po 
raz pierwszy we wto”e! w „Otellu“ . Zaraz przy pierwszej 
próbie zdziwił artystów warszawskich łatw ością, z jaką 
wynalazł środki porozumiewania ńę z nimi, w niczem nie 
uwłaczające podniosłemu charakterowi sztuki. Zmienił tylkok rw i ty ch  olbrzym ów  w iary , zrouzi u ia  ro is m  skarb iec  i u l  f i ------ -------- szluki. z ,m ien ii ty lko

odkupi ten naród w stóletniej żałobie. Polska świeci przy- { w wielu miejscach układ sceniczny, oraz właściwszy po­
kładem światu, chrześojanie naśladować ją powinni. Ojciec rządek dekoracyjny przywrócił w SDosób. inlo tn k n ^  mn

^ tarneeo —  W nocy na 18. bm. zbiegli 
i  a w s S w 0wojskowych w koszarach na Żółkiewskie m Jó­
zef Żubek i J u s ty n  F c d y sz y n , szeregowcy, p ie rw szy  od lur- 

_  woiskowyuh, drugi z pułku ks. Holsztyńskiego, obaj 
?.0n oq lot- Znhek iest rodem ze Sokala stelmach,Uczący po 29 l a t ;  Zubek jest rodem 
Fedyszyn z Gajóy krawiec. -  Patrol policyjny przytrzy­
mał d 18. bm. wieczorem na ulicy Karola-Ludwika, zna-
m a i  u . _ „ TtT i__ - .i— :i :  w v -nego złodzieja Herszka Werka w chwili, gdy usiłował wy 

„ wozu nake Z towarami bławatnemi w wartość: loO 
Mld które nakupila kupcowa Siissel Altschiilei z Gródka. 
Prjed  południem teg< dnia aresztowała policja 15-letmego 
złodzieja Juljana Marciszyna za posiadanie srebrnego me- 
daljonika, stalowego krzyżyka i <(> centów, które wraz z 
czerwonyn pularesikiem, kwotą 2 gid i notatkami skradł 
niewiadomej dotąd osobie podczas 80isku w kościele Jezu- 
itdw. _  Amelja B. licząca lat 21, wzrostu średniego^ twa-

tania

przy ulicy Gródeckiej; osoba ta dostała obłąkania i zbie-

rz r  ściągłej, ubrana w czarną brnkselinową suknię i 1
1 1 S .  *«■

cła nim zdołano ją oddać do szpitalu.
Z apiśh i djeceajalne. Ks. Wojciech Szczygieł 

bvły administrator rz. kat. probostwa w Grodzisku, przenie­
siony został na posadę wikarego eksponowanego w L rzozie 
Królewskiej w  miejsce ks. Jana Kamińskiego, instytuowane- 
go 29. stycznia br. na rz. kat. kapelanię w Falkenber-n 
| s .  Tranc. Kurzyniec, dotychczasowy pleban rz. kat. W ro- 
rębie-Wielkiej, otrzymał d. 7. bm. kanoniczną instytucję na
raA at. probostw. J w i u ™ ,  .

.d„ .nialrator
W ik a re g o  d o  D ę b ic y ;  d o  p a r a f j i  o p r ^ m o n e g  L z ;  p r a w o  
p r o b o s tw ,  w P o r ę b i e - W i e l k i e j ^ l a l e ż y  ^  _

p a t r o n a t u  w y k o n y w , P- ° , , -e  w  M o n a s te r z y s k a c h

p r* e z n a o z o n y
wikary w Marjampolu. 

Jarosław
Termin dany19. lutego. (Telegram)

  , ■« aje z bndynku szkolnego, mi
wikarym do wypraw konai0 swego wyroku,
nął. Starostwo ^ n a k  ^  7 . ^  ^

n  7*  W*bieźącym tygodniu zjechał z imienia i nazwiska 
Polsk.) ^  radca namiestnictwa, w y s ła n y  na komisję o 

przeciw komisarzowi powiatowemu, p. Lorszowi,
lian CU r    l-AŚ-Awiii rra rlnnn nPlfl

święty błogosławi ją i Pełen jest dla niej współczucia. 
Pełni uwielbienia dla tych męczenników wiary Chrystuso­
wej, zespólmy się z niemi w duchu, i twórzmy nieustra­
szony zastęp przeciw gwałtom, cechującym naszą smutną 
epokę“ .

N ekrolog. Dowiadujemy się o nowej stracie, jaką 
poniosła stara nasza emigracja z 1831 r. przez zgon je­
dnego z zacnych jej członków, S t e f a n a  P a n k i e w i ­
cza ,  który po krótkiej chorobie d. 16. stycznia b. r  
przeniósł się do wieczności w majątku swoim Chateau de 
Mazierć, w departamencie dn Cher. .

Stefan Paszkiewicz, uredzony na Wołyniu z hrabianki 
Pakoszównej, należał do jednej z tych r  idzin, które mie­
nie i życie uważały zawsze i od najdawniejszych czasów 
za własność ojc^i zny. To też od konfederacji Barskiej i 
pierwszego rozbioru, traciła te loczina stopniami majątki 
tak W Litwie, zkąd pochodzi, jak i na Wołyniu, częścią 
przez dobrowolne ofiary na ołtarz ojczyzny, częścią konfi­
skowane przez rząd zaborczy, a dwunastu jej członków 
poniosło śmierć na poln chwały (Gazeta W arszawska z 
2 kwietnia 1831 r.). Brat rodzony nieboszczyka, śp. Jó- 
z,’f  Paszkiewicz, który na pierwszą wiadomość o wybuchu 
powstania w r. 1830, pozostawiwszy żonę i troje dro­
bnych dzieei, pospieszył jeden z pierwszych zaciągnąć się 
w rzere<ń ojczyste, pomimo, że dwóch jego brae już słu- 

ło w wojsku i jako oficer 8. pułkn liniowego, pougł 
pod Wielkim Dębem. Któż nie słyszał o Karolu P an k ie ­
wiczu drugim bracie jego, Belweuerczyku? Szczepan, któ­
rego stratę opłakujemy, po kampanji w 1831 r  w której 
sie walecznością odznaczył i dekorowany zosia? krzyżem 
zasługi woiskowej, wyszedłszy do Francji, oddal s.ę nau­
kom technicznym i jako inżynier dróg i mostów pracowa! 
przy kolejach. Następnie ożeniony z nmrgi abianką de la 
Parte, częścią własną pracą, częścią posagiem żony, przy­
szedł' do znacznego ziemskiego majątku. Ale nie został 
samolubem i hojną ręką wspierał mniej szczęśliwych oraci 
wygnania, a do ostatniej chwili, pomimo szczęścia domo­
wego, tęsknota za rodzinną ziemią tru ła mu życie. Cześć
jego popiołom !

O s o b l i w s z y  w y p a d a l i .  Jak dalece najniewin- 
uiejsza na pozór drobnostka może fatalne za sobą pocią­
gnąć skntki, posłużyć może za przykład zdarzenie , opo­
wiedziane przez dzienniki franenskie, które się w tych

rządek dekoracyjny przywrócił w sposób, jak’ takowy ma 
miejsce na scenach zachowujących tradycje dzu ł Ss-ekspi- 
rowskich z religijnem poszanowaniem. Ogólnie artyści war­
szawscy wyrażali się z uznaniem o zdolnościach nietylko 
dramatycznych, ale zarazem i reżysersko-informacyjnych 
p. Nevihe. Poświęcił się on głównie stućjom nad rolami 
Szekspira, i nie masz komentarza i komentatora wieszcza 
albiońskiego, któiegoby nie znał najdokładniej i najsumien­
niej. Tak donosi o p. Neyille jeden z dzienników war­
szawskich.

K y e l ą g  z  d z .  u r r .  0 <m . JK irotr. z dnia 19. lutego. 
K d y k t  a. Paweł Kłym z Nowosiółek uznany został zs marno­
traw ę. Sąd pow. w Tłumaczu zawiadamia Henry aa  j Teodozję 
li '. Dzieduszyckicli o pozwie Sebastiana Chrzanowskiego pto 154 
fh 1. L i c y t a c j  a. W sąd. pow. w Badłowie 18. marca realność 
1. 19. w Rajsku.

Gospodarstwo przem ysl i handel.
P re m jtw f j k  gospodarstw wzorowych 1873.

Pierwsze orzeczenie ; Sąd premjalny powołany odezwą Rady Ko­
mitetu galic. Towarzystwa gospodarczego z dnia 19. lutego 1872 
r. do ocenienia całych gospoda-stw większyeh, ubiegających się o 
nagrodę, przysądza na ostatniem posiedzeniu w dniu 17. grudnia 
z. r., wobec radcy namiestnictwa dr. Orlecuiego jako komisarza 
rządowego.

1. Pierwszą nagrodę, medal złotj ze srebrną zastawą, wzoro­
wemu gospodarstwu w Zarszynie i Długiem, z tych powodów  

Właściciel Jan  W iktor objął te dobra z ciężarami aj10 ceny 
kupna wynoszącemi, bez inwentarzy i zboża na zasiew, z hndyn- 
kami zużjrtemi, w sierpnin 1845 r., prawie wśród wstrząśnień spo­
łecznych i przed zniesieniem urharjalnycli powinności, a więc 
wśród zwiększonych trudności dla urządzającego się gospodarstwa. 
Niezrażony niemi zabrał się do pracy, czerpiąc środki do urzą­
dzeń wzorowych i spłaty ciężarów bez zewnętrznej pomocy, wy­
łącznie z roztropnie użytych źródeł nabytego majątku. Pomierzy1 
i uregulował role, rowami obsuszył łąki, wałami od wylewów za­
słonił, wyrównaniem granic posiadanie Upewnił, sprostował drogi, 
objął je  fosami, kamieniem wybił i o-zutrowaf, pola orne na 9 

|  równych części podzielił, zachowując stosowną kolej obsiewów ; z 
| równą troskliwością i pożytkiem prowadzone gospodarstwo lasowe. 

7 iprowadził liczny chów rasowego bydła koni i ow.ee cienko-

K om isja budżetow a R a d /  państw a uchw aliła  rnzo- 
I lucję, w k tó re j uprasza rząd, a b /  p rzedłożył ja k  naj- 

BDieuzniej szczegółowe w ykazy w ydatków  i dochodów 
z w ystaw y powszechnej, oraz d ru g ą  rezolucję, o prze­
dłożenie w ykazu najw ażniejszych w ydatków  n a  Bzkoły 
ręKodz' ilninze fachowe.

Do k o m isji, k tó ra  m a zdać Bprawę o m em orja- 
le robotników  w ybran1' zostali deputow ani: W al-
te rsk irch en , P lener, B lum encron, H a c k e lb e rg , Ju l- 
jan C z t r l  a w s k i ,  S krbenB ki, MiseB, F an u erlik  i 
Rosei.

Do kom isji k tó ra  Bię m a zająć przedłożeniem  
rządowem o zm ianie i uzupełnieniu umowy z tow a­
rzystwem. kolei południow ej, w ybrani deputow ani: 
książę C z a rto ry sk i, B randste tter, C a n a ra l, F i ir th , 
P o ren ta , G uido K iib e c k , T eu sch l, W in k le r i Vi- 
tezicz

D ziś w W iedm u dr. R ok itansky , słynną fizjolog 
i profesor w szeenn ie j, obchodzi 70-letni jubileusz. N a 
obchód ten  w yjechały  ze Lw ow a i K rakow a delegacje 
lekarzy .

Z P etersburga telegrafują 18. lutego. W czoraj w 
południe obaj cesarze udali się w m ałych jednokon­
nych  saneczkach przez uli-ję oficerska do wielkiego 
tea tru  na balet „Don K iszo t.“ C ar b y ł w m undurze 
austijack im  a  cesarz w m oBtiewskim . Sanki ciągnią- 
ne p-zez dzielnego rum aka, p rzem knęły  się ja k  strza­
ła  wśród m nóstw a pędzących Banek. M ało k to  do­
m yślił się, że w saneczkach tych jadą dwaj m onar­
chowie. Tuż za nim i jechał jenerał bar. L iew er, je ­
dyny  ich tow arzysz. T eraz obchodzą tu  OBtatki i co- 
dzień byw ają po dw a przedstaw ienia w teatrze. O sada 
M ały W iszersk , dokąd cesarz austriack i w yjechał dziś 
n a  polowanie (na niedźw iedzie) jeBt stacją kolei mi- 
kołajewBkiej (m oskiew skiej) o 152 wiorst od P e te rs­
burga. D o kniei trzeba  ztam tąd jechać  k ilk a  gv*dz:n 
sankam i.

N a polow aniu 18. bm. o 16 wiorst od M ałego 
W iszerska  pow alił cesarz ai itr jack i jednym  celnym  
strzałem  w łeb  dużego niedźw iedzia, drugiego k ilka  
razy rannego zastrzelił h rab ia  D enneskjold (?... ja k  do­
noszą niem ieckie telegram y). C ar z powodu lekkiej 
słabości nie b ra ł udziału w polowaniu. C ałe to w a­
rzystw o p o w ró sło  o godz. 8 wieczorem do P e te rs ­
burga.

na sznurku przez swego m ałego w łaściciela, zetknął się 
przypadkiem z zapalonem cygarem przechodzącego m ęż- 

, - czyzny. W  tej chw ili nastąpił wybuch, który opalił usta,
^T^em nie" przez pewną koterję zadenuncjowanemu , że z I |  rZę9y nieszczęśliw em u przechodniowi. Szezęśc.e
p 0 ,>L , ; n u  swego stanowiska W czasie wyborów posła do |  ' i(i ga]ne oczv ZOstały nienaruszone.

. k o l .  wyborczego L ańeoi;L Ó .j.k-Przew or8k  
za pewną osobą miał agitować. Żałnjemy bardzo, że me 
w \ delegowany z ramienia rządu p. radca przeprowadza! 
całą sprawę W ścisłem  incognito bez przypuszczenia do mej 
p u b lic L ś c i interesów -nej, bo machinacja kowryjk, zastra- 

• k i 0hv na wierzch w yszła, a publiczności byłaby się 
sposobność degodna wykaza». którz> to w łaściwie 

“ ‘̂ ^ I  tYlko w  prawyborów, ale n'.wet w dniu
P“ ° W1 w yw ierając presję ze  stanowiska
samego w y j  nacz0negO) zajęli się agitacją za-
swego na co m  S P  samych. Padł podobno
pamiętała i  to najniewinnie;, ofiarą tej agitacji,
już żandarm w korzystnie swej roli, chcą
a w inni śmiejąc się z S do i(jh kramu meprzy-
teft teraz siebie , B achow skiej, gdzie prosta
datną i pamiętni uawnej J  do ugunięoia to do prze
denuncjacja wystarczała, je znaną z prawości,
niesienia urzędnika , uderzy nigdy uboczne-
sprężystośoi i mozolnej pracy w pow koteryjce jost nie 
mi drogam niechodząoą, która tylk  J -.ństw ow ego, 

t ę k ę , bo zajmując stanowisko urzędmk p za .

dniach przytrafiło w Paryżu. Balonik dziecinny trzym any ( wełniat7c,1> dabarne narzędsia rolnicze, zarybił staw, założył trzy
............... Bad7» dwie pasieki, wymurował w jednym stylu przeszło 30 bu­

dynków. Młyn na dwa kamienie i browar (piwny) wybornie u- 
rządzony, mnoży dochód i wspiera gospodarstwo. Wszystki s bu­
dowli trwale i stosownie urządzone, a przy tylu kosztownych i 
pożytecznych dziełach, ciężary gruntowe spłacone, wieś Makowiska

na
dwon panom slnżyć nie chce. Prawda, ż« hołdując tej 
sadzie, stanowisko p. Lorsza w Łańcucie, tern z zaco an 
i serwili*®11 znaucm miejscu, jest nie do pozazdroszczeń , 
na tern większe jedna) zasługnji uznanie, że wobec górującej 
prywaty nie dal się w mą uwikłać i przez swoją nieskazi­
telną działalność zjednał sobie powagę, szacunek, zaufanie 
„ iawet miłość -w powiecie.

Z u r y c h ,  17. lutego. (K or. D z. Pol.) Dnia 15. 
luteeo staraniem zarządu Muzenm Narodowego w Rap- 

wvl urządzone zostało w kościele larnym nabożeństwo 
żałobne za uniatów- zamordowanych przez Moskwę 1. i 
18 stycznia na Podlasiu, i hołd oadany tym nieustraszo- 
nvm w ycnawcom wiary swy. h przodków, przemówienie 

1 >reeo w nieobecności proboiceza, ze wszech względów 
Idkonfite  było następującej treści:

Oręż polski w różnjch epokach historji, bronił ka- 
T zmu i był przedmurzem przeoiw wschodniemu bar- 

u '. t -n i-  Europa winna mu być wdzięczną. W naro- 
barzyns w , ^  potęgi się wcieliły i czynią go ducho-
tT św ie tu y m ; w i e r n o ś ć  kościołowi i wierność ojczyźnic *
w i e l k i e m  j e j  'zamiłowaniem, cechują dotąd to plemię ry- 
W1° . \  J . Wierzy ono sprawiedliwości icerskie pełne poświęcema .V |r fd
zmiłowaniu boskiemu, i dla t  g 7anrawde
nełnem wiary i nadziei w odrodzenie ojczy y. P > 
musi ono nastąpić, i tylko s c e p t y c y ,  wyznawcy ^  ™ 
nyeh przez gwałty czynów, mogą o tern wątpić._______ _̂

jeszcze, że same oczy zostały
Na p r z y j ę c i e  n o w o ż e ń c ó w  księcia Edynbur- 

skiego i małżonki jego, przedstawiano w Moskwie balet 
pod tytułem : „Chodzący kościotrup11. Przyznać trzeba,
że to nie koncept z kalendarza, ale prawdziwie moskie­
wski !

Tunel pod cm entarzem  Pere Łachane w P a­
ryżu 8, b. m. zupełnie się  zaw alił.

Miasto G en ew a ,  któremu książę brunszwiokf 
cały majątek zapisał, postanowiło zwrócić do muzeum 
bruuszwickiego wszystkie kosztowności i drogie kamienie, 
które zmarły zabrał ztamtąd nieprawnie.

fśpenerka ,  najdawniejsza gazeta berlińska , ogła­
sza te raz , że otwiera rubrykę: „Głosy z publiczności" i 
przyjmuje w takową wszystko, cokolwiek się komu napi­
sać podoba, byle było przyzwoitem i z goanośc.ą gazety 
się zgadzało, lecz nie bezpłatnie, ale za odpowiednią op ł a ­
tą. Zdaje się, że dobre będzie robiła interesa przy znanej 
manji pisania Niemców.

W iadom o że E x e te r , główne miasto zacho­
dnich hrabstw, połączone jest z Londynem przez wielką 
zachodnią kolej i że z Exeter do Londynu idzie pociąg 
kurjerowy, uważany powszeohnie za najszybszy w świecie. 
Owoż pociąg ten- 6. b. m. wjechał na stacji Drayton w 
pociąg to w-rowy, a nim jeszcze zdołano sygnałami linję 
zamknąć, nadleciał z Londynu pociąg inny, a wpadłszy z 
przeciwnej strony na ów pociąg towarowy, dopeinił chaosu 
do najwyższego stopnia. Podobne dwe grzyby w barszczu
n i e  prędko się wydarzą!

W dowa znanego poety U hlanoa wydała 
w roku 18G5 życiorys jego tylko w 200 egzemplarzach, 
które między przyjaciół i znajomych rozdane wielką sta­
nowią rzadkość. .Ledwo teraz pozwoliła na przedrnk czyli 
nowe wydanie, które ma wyjść w Stutgardzie u Cotty.

P lan  budynku wystawy w< Fiiadelfji już 
ostatecznie przyjęty, przedstawia o ^ z ó r  budynku w /sU -

koła podłużnego użyto formy równoległoboku Cały md; - 
nek 1669 stóp długi, 705 stóp szeroki a 157 stóp wysoki 
i na v l  pawilonów podzielony, zajmie 30*/, acres t. j. 
bez mała 9 morgów i stanie z drzewc i galwanizowanego 
żelaza. .

K orespondencje R ed akcji. Pauu W. D. i 
J- w W iedniu . Była już o tem dokładna wzmianka^ w nu­
merze 38, naszego Dziennika. Panu R. S. W W iżnicy. 
Bagatelka.

roku 1867 tylko z tą różnicą, że zamiast

za 40 tysięcy nabyta, urządzona — doborowym, żywym i m art­
wym iuweatarzem uposażona. Dochód z folwarków i zakładów 
przemysłowych podniesiony — w ostatnim nieurodzajnym roku 
wynos.c czystego 17.836 zł. 83 ct. — a wartość majątkn trzykroć 
pomnożona. Zarząd w utworzeniu i prowadzenin gospodarstwa 
Wyższy nad wszelkie pochwałj — ład i czystość wzorowa. Każda 
tfkfąi gospodarstw? rosi.im ęta rolnictwo wspiera przemysł i od­
wrotnie — puzyte trwałość i ozdoba — a owco. wszystko się tu  
zlewa w harmonijną eułość i głosi zaaiage twórcy — tak udosko­
nalonego, rodzinie i krajowi zaizczyt i pożytek niosącego gospo­
darstwa.

n .  u -a g ą  nagrodę: meda srebrny z takąż zastawą, wzorowe- 
mn gospodarstwu w Chorośnicy, gdyż w porównaniu z dawniej­
szym, sta 1 dzisiejszy gospodarstwi .ego — i z rezultatów, jakii
był właściciel Zygmunt Zuker w możności cyframi udowodnić __
uwydatnia się zasłnga jego jako gospodarza, jedno z wybitniej- 
szycu zwnowisk między rolnikami w kraju naszyn ujm ującego. 
W szczególność' za* dla j  zwodów cechujących to gospodarstwo 

) Dobrze zaprowadzona i n.jkosztowna aum in isiracja; 2) ścisła, 
tyle) p. ż4dai a rachunkowość, wyjaśniając- dobitnie każdy szcze­
g ó ł; 3) racjonalność całości gospodarstwa we wszystkich prawie 
gałęziach, , kultura ziemi ezysto piasczystej do możliwie wysokie­
go stopniu doskonałości doprowadzona; — ostatecznie 4) długo- 
letnia, n.iezmo^owana, w ytrw ała prąci , którą poniósłszy  s*an. 
w aściciel, jako g.ówną dźwignię — wykazał: jak  małemi środ- 

ami wielkie stosnnkowo rezultata osiągnąć można, a tem samem 
 ̂ w siob,e przykład prawdziwego pracownika na polu gospodar- 
Wa ^ ra’j° wego* Ostatecznie poleca Komitetowi następujących za- 

rządców pojedynczy-h gałęzi gospodarstwa w Zarszynie do nagro- 
i m ia : Aleksandra Siw adłowskiego, rządcę, Antoniego Oleniaka, 

gumiennego, J a r a  Malika, nadzorcę stajen, Antoniego Howańca, 
ozorcę inw otarza i stada — z tem nadmienieniem, że od lat 30 

zostają ./a miejscu, pełniąc gorliwie obowiązek, a Jan  Majik Uczy 
JUŻ 40 lat słażby. 7

Telegram y D ziennika P olskiego.
Petersbnrg 20. lutego. Wczoraj odbyła 

się na cześć cesarza austrjackiego nadzwyczaj 
wspaniała rewja wojsk. Następca tronu i car 

I s?m prowadzili wojsko, i po salutowaniu udali 
sic do boku cesarza, później nastąpiła defilada. 
Przepysznie wyglądała kawalerja gwardji. Caro­
wa i w. księżne przypatrywały się z okien. Po 
rewji nastąpiło śniadanie wojskowe. Wchodzące­
go cesarza przywitała jeneralicja moskiewska o- 
krzykiem: „Zdrawie zsyłajem !“

Rewia trwała dwie godziny.

Wlsdęń, d* 20. lutego, 10 godi. 40 mint.
Akcje kredytowe 242 25; Anglos; 154— : Unionbank 141-__

yereiflsbank 24— ; Karolą Ludwika 233-50; Kolei p o ln i 161-75*
Banku franc.-austr. 46-50; Baubank 80 50 Losy 1860 ____
Tramway— ; Napoleondor — . Usp.: stałe.

Telegrafowane tn ni. wiedeual S\
W l^ rL en , i  19. lutego, 2 godz. 10 min.
Jednolity dług pahsirwuwy w leananoiact o9 ałr. 85 eL i 

w >>ebne 74-40; I>oe; pofyczkl z 1860 r. 104-25; Akęjz banku 
wiedeńskiego 980— ; Akcje banka krtdytowege 241-25; Lo,
U l  90; Srebro 10I.-7C, Napoleonam ( 92

Akcje banan iranao-ausir, 46 50, węgierskie akcje kredrtowe
152 —; akcje banka angL-austr. 164 25- Banka Zwiąik. 141- ;
kolei Karola-Ludwika233-50, kele> ■ edmiogrear — • kol* 
połata. 161-75, kolei aliBldskiej 144-50, kolei F-lłbiety 209 50;

“ * u j°w-- !44-—; kolei w ,g. półn-wsohod. 192— ; 
S ^ b ą n k  24^0; „  ęi BndMa 1 6 0 kolei w ,r . wscaodme

“ demńjji syjne — — losy z raka 
’ ^ >1“  Morayoko-Odorberg. 139— ; Verkehr»-

bank-Aotaeu 124 —: Losy tnreokis 42 25; Akcje Wied. Banka 
budowniczego 83 75; kolej państw. 327-—; Wiener Bank V-raia 

ł50 ; Wi«łw . iau»ere_ 44-— ; HypotK-Bentenbank 2 9 — : 
Boąrjakie Banknoty 1-55. Usp.-. stałe.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank. 92,/ł ; ausL akcje kredyt. 145—; 
lombardy 9ó%- a^cje gaUcyjskie 1041/*; kolei państwowe,, 1958,,; 
kolei nunnn.iiuej 417/ , ; k utr. noty bankowe 89’/.; Losy z roku 
1864 —.— Usposobienie: stałe.

P a r y  A, Renta 58-80, Lombardy— — U sp.: stałe.

Ostatnie wiadomość!.
D ziś n a  p lacu S trzeleckim  we Lw ow ie s taw iła  się 

cała  załoga w ojskowa na uroczystość rozdania jub ileu­
szowi ch m edalów  wojennych. R ozdaw ał je  osobiście 

i . eipperg w okolę szkarpow ym  poniżej pałacu a r­
cybiskupiego.

P rszydjum  R ady państw a zaw ezw ało posłów cze­
skich  do jaw ienia sitj w Izbie.

Przyjechali do Lwowa od 19. do 20. lutego.
B o t e l  E u r o p e j s k i  K. i T. Csosnowscy z Wołynia, dr. 

A, Zotta z Czerniowiec, W. Bzowski i Pantalouic, F. Kozuoowski 
z Cewkowa. J. Trzciński z Leśniowa, A. Zieliński z N iecew, A. 
Radzimirska z Wołynia, dr. J . Białobrzeski z Turynki.'

H otel Krakow ski J. Marjanowski Z Złoczowa, A .Ja- 
chimowski r Bobrki, E. Chodecki z Woli, R. Drozdowski r  Do- 
brynia, C. Niżeniecki z Kunioirt., K. M iresz z Potoka, J . Daszkie­
wicz z Michatówki, J. Wilczyński z Maniowa.

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r z y c h o d z ą  na  g ł ó w n y
d w o r z e c :  z K r r k o w a  o 5. g. 57. m. rmo, 9. g. 45. m. w nocy 
i 10. g. 5C. m. rano — ■ C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano 
3. g. tó  n>. po południu i 11. g. 8 m. w nocy — z P o d w o ł o -  
e s y s k  i B ro d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południa 
i 10. g. 58. m. w nocy.

O d c h o d z ą :  do K r a k o w a  6. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m 
Wieczór i 11. g. 28. m. w nocy — d e C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. 
m. ,-ano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w noey — do Pod- 
w o ł o c z y t k  i B r o d ó w :  12. g. w po/ud., 10. g. w nocy i 6. i 
7. zn. ro. an

Z  P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  do P o d w o ł o c z y s k  i od 
B r od ów :  g. 11. 32. m . w nocy i 12. g. 26. m. w południa.

P r z y c h o d z ą  ze Stry ja:  codziennie o 9. g. 28. m. rano, 
prócz tego w s wtorek, czwartek i niedzielę o 10. g. 31. m. w nocy.

O d c h o d z ą  do S tr y j a ;  codz. o 6. g. 35. m. rano, prócs 
tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po południu

I,waw s 1*0 hanmswsj 
dnia 19. lutego.

Ł Akcje i s  ssmluj.

:
J f - . R J W :

n . Listy stit. «» ioo m*r-
to w . ta*4. «al»e 6 pro. w. a. .

* * 6 " w’s7.1.
■ Jak a  hlpot. S*“ e7l,,k - « Pr»- , nfcł«nn krsd. włoio. . .

U l. OkUgl u  100 słr. 
Indssm lsaoyjne gaUcyjskie . 
t - s j  m lasU  K rakow a . . • 

Stanisław ową . .
* IV. Monety.

pokot kalendsski .  •
oetarakl . • o •

■apolaandor. ■ * •
Sóf taapatjai rosyjski 
Bakal rosyjski srohray .

,  papiorowy ,
p n aH o  Wloty kasowa . 
Bram*.................................

WledeO, 19. lutego.
• pra. «ug. pół. tam. .

:
I  !  ,  " węglarsk.
:  :  .  .  « » u o y j..
.  ,  ■ « baków. .
’  .  ,  ,  sledmlog.

naaycs. kol. 800 pro. 600 
t a n k i  ,  IM sir. . .

Lltty nastawne, 
t  aro. Bonka naród, losy

galleyji i a  .  .  •
* . d  . sskŁ krad. wiola.
,  wagiarskia listy .
’ —>■» ur .  anatr. . .

rafami, w M —Uok 
N P .  ydWi. u«

tąósją ułaoi.

fi 
2 

1 
1

£32 
1

888 76
144 — 
809 —

83 50 
75 85 
83 75 
87 fO 
93 50

89 75
74 95
: 3 -  
86 50 
98 50

78 50 
99 — 
19 50

77 75 
90 -  
18 —

6 81 
b 88 
9 5 
9 95 
1 74 
1 67 
1 69 

108 -

5 28 
5 95
8 94
9 10 
i  68 
1 66 
S *7

108 85

70 10 
74 50

96 — 
76 95 
78 — 
76 50 
74 50

70 -
74 40
97 -  
95 —
75 75 
77 60 
75 60 
74 -

98 95 99 -  1

80 95

86 80 
•6 50 
85 50 

IM -

90 80 
78 — 
92 50 
86 10 
86 -  
86 -  

118 »

F e ż y c sU  lotoi yjne.
Losy połycs. * raku 1889 .

• " !! i8*o
» ; H 1864 .
° prom. poL wygiars.
* uomoreata . >

Sradytowa . . •
tog. porowej na Dunaj:

_ U - . Usam . . .
,  » ra n y  . • •

„ Klary . . -
hr. St.-Oonois . . •
m ia s ta  B u d ;  , ,  c

„ ka. WiudiflchęrłktŁ . ., hr. Woldsteln , ,
„ hr. Keglewich ,
a R u d o lfa  o • ,  ,

A k ^ je  m y s f .  i  k a n k .  
ie a l ia g i  p a r . n a  D u n a jn  .
Kołal północ. FerdynandaQ mądowej fr. o. .

p B*ohodnioj ćąfl, BUb. .a ptrdubiokiej , , „
południom hj • ,

u jralicyjakioj . ,
csornAowieoklaJ ,

9 Albrechta • . ,
„ naddmoBtrKâ Bkloj B
a łapkowshiej «
u PÓL wschodn.
„ aroyka. Rudolfa SKHJałr.cr. 
,A alfeldzho-ihim&ńekiej
a kontycko-bognin, . .
„ siedmio grodzkie] • .
m claańflkiej . . . .  
!, wBchodnio-w^g. . ,
u auatr.-półnoono-zachod. . 
n wschodnio] • . •
„ Franciszka-Józefa • •

Banku aarod. aiutrjae, . .
Zakładu kredytowego • •
Akcje banku anęlo-anstr.

„ .  augl.-węg. .
.  Zakłada kredyt. w«g. . 
,  bank. fronko-oustr.
,  a Łmoo w»»t«iuk,
.  .  kra) iwogc gafta.

■ ąusją pU o^
819 — 806 —

98 76 9 i 15
104 50 104
149 25 14l 60
81 — 80 76
23 50 »  —

170 50 170 —
85 — 94 —
82 75 32 85 1
24 25 88 75
30 - 23 —
25 59 14 10
24 50 23 50
81 — 20 50
84 50 24 -
14 25 13 75
14 25 13 75

r.83 30 -
SG 0 *'45

8X7 m  -
£1.4 — 2 1 50
154 *63 -
16« - ;6 l 50
*38 25 232 T5
145 — 144 50
iao  - 119 —
__. . — —
.. — — —<

i t e  60 110 -
161 — 160 50
45 — 144 50

140 — 139 —
_  — — —

aro  — 198 —
59 — .— —

192 60 191 50

208 — 1
98^ — 981 -
S41 7fi 241 25
165 25 154 75
38 50 31 M)

152 — I f l  60
47 50 47 —
46 60 45 60

•

Akoja wiedeńskie do obr.piod. 
.  galio. Upotaomaga .
.  austr. swiąskow. • #
s dla obrot. ogólnego .
.  aastr. ogóL banka •

usugf p ie r w s a e f is tw n .
Zolei naddniastruńsklrj . •

■ eer. JUMsl f  5 pro. sa 
101 Ir. k. lu, . .  ,

p (B m ls . 1S68) .  n .
.  St. 800 fr.
n ,  Hmii. 1807 fr. . 
.  połudn. St. 500 fr. .
.  Bony 18701374  8 pro. . 
e pól. O. I>, ioo d r . m. k. 
n n p n sa 100 d r . w. n.
" n n p w sr. 5pro. wo.
» maohod. os.sk. za 100 str. 

w. a. sr. 100 słr. w. a. . 
Kolol poluc -pół, niani, f, pi i 

sa 100 słr. . ,
— w srebrss 

Kai. talie. X. t  800 sir. w. a.
,» *—rs< g pro, n  100) .

Kol. galio* Z . L. Bmls. U. 
p lwow.-ozsrn. po 800 sir. 

(w srnbrs* 6 pro. sa 100) 
p Bmlsja 1867 , 

Kolei Al brecht a. . . .  
naddniostrsaóskis] .  „

" łupkowsklej ,
,,>dmiogrod. słr, 800 w. a, 

" ks. Itudolfa po 300 słr, 
" (ir s reb ra  t pro. za 100) 

p hioo.-czesa. po 300 d r . 
" (W srebrze 6 pro. sa 100) 

Tow. prag. przemysł, żel. po
900 str...................................

M  Ala t y .  Cesarskiej korony , 
Dukat du wagę . . . .

n obrączko ry , , ,
Napoleon dor . . . ,
Suwereny auglolskie , ,
Impeijał moskiewski ,
Srebro . . . . .  
NteUro, kap n y . . ,
Tatar? awJąakowe . . ,
F«ó5w  %5Jtłl» hnsI*»!«o .

żądają
89 —
*6 -  

185 — 
78 60

6C —
91 — 
98 50 

140 60
1SJ — .11 50
91 75

106 90

90 95

108 60 
103 95

77 —

18 75 

96 75 

101 95 

89 -  

5 80

8 84 
11 36

10P — 15 80

płacą
91 -

Fi 60
184 — 
78 -

47 —

81 70
97 — 

140 — 
138 50 
111 —

91 80 
87 — 

104 80

9b 75

80 — 
99 75

108 — 
109 75

76 75 
89 —

88 50
«fi 95

101 —

88 50

o 99

8 98 
11 25

10* "8 
105 (C

 ______  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrot.ii i  siN  bez ekanrw i  kom ór

a f e r o  d n  B a r r ^
z  L o n d y n u .

> żofadk Wszystkim cierpiącym prznosi zdrowie cudowna „Revalescićre du Barry,* która bez meaycj-ny i kosztów usuwa cierpienia 
t astmę ^  Der7  -’ pierS1’ Pjuc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jalrn to: tuberkuły, suchoty, 
i krw’"ł aszel> mestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, nderzenia 

i, szum w uszach, nudności itp., nawet podczas ciąiy — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.
Oto wyciąg z 75.0t)0 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wselkim lekarstwom: 2586

niał h i N r - 7 4 .6 7 0 .  W ie d e ń  13. kwietnia 1873. Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stani - najopłakańszym. Cier- 
P , . pter*iowe i nerwowe, schnąłem z dnia nr dzień i urzez dłnższy czas byłem przeszkodzony w myci studjach. Usłyszałem o
paus iej cudownej „lłovalescióre,“ począłem ją  używać i mogę pana upewnić, że po 1-miesięczn em używaniu jej wyzdrowiałem znpełnie 

! l" ^ z™0CIl'^em się tak, że bez żadnego drżenia -ąk mogę pisać. Widzę się spowodowanym, to stnsunhowo tanie i smaczne poż -wienie 
l jako lekarstwo wszystkim ęf rpiącyn zai»cić i zostaje z uszanowaniem G a h - je J  T o s c h n e r ,  uczeń wyż. szkoły handl.
1 hf;: C ‘‘ r , .V « k a t  N r .  7 8 .6 6 8 .  M i t t r o w i tz , '3 0 .  kwietni: 1871 Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy

ól głowy i bezsenność, znajduje się na drodze polepszenia po zażyciu 3 ft. Zarazem ośmielam się prosić pana, abyś mi za pobraniem poczt. 
|  przysłał 1 ft. zwykłej R walescićre, z obszerną instrukcją zaWwania tej mączki n dzieci 8-tygod. Z uszanowaniem M ik o ła j  G. K o s t i ts .  
I C e r t y f i k a t  N r .  1 3 . 7 0 4 .  P r  z i l e  p, poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871. Ponieważ spożyłem już kupioną od pana
i .Revalescićre dn Barry,“ którf mi wielką nlge sprawił w cierpieniacu żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi 
j, jeszcze dwa funty p-awdziwej Reyalescićre. Z szacunkiem J ó z e f  R o h a c z e k , leśniczy.

i „Reralesci&re du Barry* puźywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach
° Cena w puszkach blaszanych -a pó* funta 1 złr. 50 cnL, za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 rfr. 50 cnL, 5 fantów 10 zlr.

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. — Biszkokty w paszkach po 2 złr. 50 cnL i po 4 zł- 50 cni. Czekolada w proszku lub w ta 
bliczkach na 12 iliżanek 1 *łr 50 cnt., rD 24 filiżanek 2 złr. 50 cnL, na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnL, w pioszku na 120 filiżanek 10 złr. 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek F6 itr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W ie d n i u  u Ba rr y  dn Ba rry  & Comp, W a l l f i s c h g a s s e  8 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeńsk. wysyła też „ R e r a l e s c i i r e *  swoją za przekazem 
lab pobraniem pocztowem.

Ajencje w BIAŁEJ: n aptekars Alojzego Beicherta i  Eryka Kelera apL pod Lwem; w BOCHNI: u I. E. Bulsiewicaa; 
w BAOE A.CH a G. Grfinspanna; w CZERNIOWCACH: n Alta, c. k. apL obwed., Leona beidowicia, Fr. KrzyżanuWsHof- w aptece 
pod Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w KOŁOMYI: n J. Sidorowicza; we LWOWIE: u Piotra Mikolascha, aptekarza, Leopolda Rot- 
lendera, Zygmunta Ruckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beisera, Karola Sehubuthi i  Juliusza Reissa; w PESZCIE . U 
Józefa ▼. T8r8k, aptekarza; w PBżDZE: u J iaefa F Lra a: w PRZFM^S^ J :  u Łdwaras Machalskiego; w RZESZOWIE n 
Bohaittera & Comp.; w STANISŁAWOWIEt u Ferdynanda Stechera; w TARNOPOLUi u A. HnfaMtM t Fr. A. MtoMtu W k r  t



C. k. Medal wojenny
w formacie oryginalnym i miniaturowym, ja- 
koteż odpowiednie wstążeczki nabyć można u

M AURYCEGO B O SC O W ITZA
1261 optyka przy placu MarjaeklHi. 1 1

HOTEL STJpfiGES.
2 9 . Hue F ontain e St. tleorgerf.

Q n a r t i o r  < lc  1 O p e r a ,

rv  P a r y ż u .  12611-?
Wygodny apartament, śniadanie, 

obiad wraz z winem 7 fr. 50 ct.

folw ark Mostki
przy gościńcu Lwowsko-sŚtryjskim i przy kolei 
Arr-yksięcia Albrechta, miedzy stacjami Miko­
łajów a Woli ca, tej źo kolei położony, z a jm u ­
jący oł^zaru 46ł/a morga z budynkami dowo 
wystawionemi jest d o  w y d a s i^ r ż f tw i^ n i f t*  

Bliższa w iadom ość u w ła ś c ic ie la  C z ern icy  
poczta Rozdół. 1245

Wato fila mafiara".!
zl?żona ? ^

I * f t c l  ą m ie d z y  k to r e m i  4 0
dzierżonów, wzorowo prow adzona i y -  
trzym aua, jest z powodu zm iany m ie­

szkania natychm iast z wolnej ręki

do sprzedania.
Zg-łosić się pod a d re s ’m J -  K .  po ­

ste restante Pom orzany- 1254 2—?

j f o  m y d z i e i r J z a n n e u  i  a .

Od 24. czerwca b. r. są do wydzierżawie­
nia dobra S to j a n A W , położone w obwodzie 
Kadziechowskim, posiadające obszaru około 
1500 morgów.

Życzący sobie mieć bliższe szczegćły raczy 
się zgłosić" pod a d r e s e m  J .  T .  w Dyrekcji 
T o w a r z y s t w a  Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej, 
przy ulicy Halickiej. 1239 3—3

Godne uw agi!
Mcdyczno-popularne wyjaśnienie s-ły i skutków

j j g T  p r a w d z i w e j  _

W I L H E L M A
a n t i a r t r y ty c z n e j ,  a n t i re u m a ty c z n e j

l i  mmm herbaty
w faktycznych przykładach przedstawione.

T y l k o  liczne przykłady niepospolitej sku ­
teczności wyżej wymienionej herbaty w poda- 
-ryczjiych i reumatycznych cierpieniach, jns 
również przyehylne przyjęcie i z.«l rsownme 
jej przez wielu racjonalnych lekarzy, powoduje 
nas do przemówienia tu o rym ważnym czyn­
niku. Wiclk 1 jest liczba osób corocznie zwie­
dzających kąpiele s ia rczan t, dla znalezn ma 
tam ulgi lub wyzwolenia n f od lodagrycznyc^i 
1 rouiwETyczny.h cierpień, i Którzy ztamiąT 
rzecz wiście powracają jakby odrodzeni, 7 em- 
bardziej boleśnie zatem być musi tym, których 
albo ograun zone środki tn.iterj.ilnc, lnb reż 
niemożeuność opuszczenia swych rodzin lub 
zajęć, wyłączają od udziału w tej leczniczej 
sile' matki natu ry ; skazai i są oni na cierpie­
nia bezustanne. W tym to mianowicie wypad­
ku pomieniona herbata przedstawia się jako 
środek zdrowie przywracający i dlatego jest 
wartości nieocenionej. Herbata ta  specyficznie 
oddziaływa na urynę, j o t  i krew cho. go; ja ­
kowe spostrzeżenia zrobiliśmy w skutek badań 
chemicznych tak uryny jak również potu i 
każdy cierpiący na podaBrę i reumatyzm, któ­
ry używa tej herbaty sam dostrzeże widi czną 
zmianę tak w urynie, która już pc kil nu dniach 
staje się coraz mętniejszą i w koncn tworzy 
osad, zawierający w sobie anomalne drażniące 
materje, przyczem zarazem dozna tej prr *je- 
m rości, i i  ci irpienia jego z dniem każ lym 
zmniejszać się będą, a w końcu zupełnie ustaną.

Taż sama herbata, użyta przed zaśnii ciem, 
wywołuje bardzo umiarkowaną transpiragję, 
która w cibrpieniacb zawsze ulgę przynosi.

W używaniu herbata pomieiliona bynaj­
mniej nie jest nieprzyjemną, nie utrudnia tra­
wienia i u wi lu indywiduów sprzyja ro*wc ło­
wi ciała. Mamy zatem wszelkie powody wska­
zać ' herbatę jako cenne wzbogaceni ilości j 
środków leizniczyi-h przeciw podagr-c i reu­
matyzmowi jako też krew oczyszczających. |

Publiczne podziękowanie
panu Franc. W l l i i e l m u w i ,  rptekarzoz i w 
Neunkircl.cn, wynalazcy antiartrytyczncj anti- 
reumaWcznej, krew oczyszczającej h e r b a t "  
Oczvsz.-zają, ej krew i podagrze i reumatyzmie.

Jeżeli tu występuję puulitzme, o jedynie 
z tego powodu, iż ba obowiązek sobie poczy- 
tuj ./p an u  Wilhelmowi, •'aptekarze ,vi w Menu 
kireben, wynurzyć moje najszczersze podnęKO 
wanie za usługi, jaki., mi wyświadczyła jego 
krew oczy.z. zająca herbata w d itklii.ych moich 
cierpieniach reumatycznych, jak  równi ż ażeby 
innj ch temi ciężkicmi cierpieniami opanowa- 
Ly< b zwrócić uwagę na herbatę poiiieuioną. 
Nie jestem w stanie opisać nieznośnych bólów, 
jakićn w ciągu trzech lat doznawałam w człon­
kach przy każdej zmianie pov ietrza. a od któ­
rych nie zdołały mię uwolnić ani środki le­
cznicze, ani siarczane kąpiele w Baden pod 
Wiedniem. Bezsennie wiłam się po całych no­
rach na łóżku, apetyt zmniejszał się widocznie, 
Wzrok mącił się i siła cielesna zmniejszała się. 
Po czterot/godniowem stalom uży sraniu wzm <an- 
kowanej herbaty, nietylko zostałam zupełnie 
i lotniom , od cierpień i dotychczas jestem od 
niob wolną, chociaż od sześciu tygodni żadnej 
herbaty nie piję, cały mój ustrój cielesny po­
lepszył się. Jestem mocno przekonana, iż ka­
żdy podobnych cierpień di zn ijąc j, jeżel ucie- 
kni się di tej herbaty, brdzit, tak sumo jak. 
ja  błogosławić * yutlazcę j e j , pana Franc. 
Wilhelma. Z wysokiem powe*ani< jn

Hrabina Budtchin-Streitfddj
małżonka nadp irucznika, Wiedeń,

1052 1—4 W ahringer U sup etrasse.

Z a s t r z e g a  * ię  p r z e d  f a ł d o w a *
n i e i n  I o s z u s t w e m .

Prawdziwą W i l h e l m *  anti-irtrytyczką
1 antircnmat.yi-zną krew oczyszczająca herbatę 
otrzTuać można tylko z mied :yna'( i  o* j ■*» 
brykacji W i l h e l m a  antiartrytycknej, anti- 
reunt litycznej, krew oczyszczającej herba.y 
Neunkirchen pod Wiedniem, lnb też na rk ła ' 
dach w dziennikach wskazanych.

P a k ie t  p o d zie lo n y  n a  cśm  p o r c > ] , vt7T
rządzonych według lekarskich przepisów, wr iz 
z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych 
językach 1 złr. Osobno za stempel i opakowa­
nie 1 0  ct. , _  , .

Dla dogodności P. T. publiczności, pra­
wdziwą W i l h e l m *  antiartrytyczi ą , utiti- 
reumatyczną, krew oczyszczająca .lerbatę otrzy­
mać także "można : we LW OW IE n Jakóba
Beisera a rt., Zygm. Kuckera apt., Jakóba Pie- 
pesa apt.* Karola Schnbn* a! w BRODAUH a 
M. S Frauzos; w B1JZEŻANACH u B. Fu*

w  i l o t w i n k
( i s t n o j a

odnowiony i powiększony. wyra­
bia piwo podwójne (Lagen i po­
jedyncze. Piwo Słotwińskie co 
60 mocy i dobroci stoi na równi 
z wyrobami najwięcej renomo­
wanych browarów, co do ceny 
zaś z przyczyny nader korzystne­
go położenia browaru jest naj- 
tanszem, gdyż kosztuje w ia d ro  
piwa podwójnego (Lager) 6 złr. 
25 ct.. pojedynczego 4- złr. 50  ct.

na stacji kolei Słotwiua. 
Starani(-m Zarządu będzie tylko 
dobrze wystało piwo wydawać 
i każde zamówienie natychmiast 
uskutecznić, aby pod każdym 
względem Szanownych odbici - 

ców zadowolnić.
Zamówienia należy adresować: 

-Do Zatzadu browaru w Słotwi- 
nieu (stacja poczty i kolei) 3

Za k ła d  h ydrjatyczny
F r a n c i s z k a  M c d w e ja

tv  S a s o t r i e ,  1202 4 - s  
o tw a r ty  je s t  p r z e z  c a la  z im ę .

Tylko radykalna kuracja chor Ab' |  
tajemniczych zabezpiecza 06 widu ciężkich Ł 
słabości na przyszłość. Takowy zapewnia 
na podstawie wieloletniej praktyki

J A N  K U R P IE L
lekarz prakt. Med., Chirurgii i Aku  
$z*rji, Specjalista chorób tajemniczych

Mieszka przy alicy Kopernika (dawnirj 
Szerokiej) f  16. — Ood.uns nrdynaeyjua tid 
IO . do isS. przed, od St. do 5 .  po południu.

I m p o t e n c j i :  (osłabi: nis biły możno­
ści). S t r l c t u r y ,  P o l l n * * je ,  tudzież ru­
ny, wrzody, pławy, słahosci skórno wszel­
kiego rodzaj!1, l e c z ę  gruntownie pod gwa­
rancją (nowo powstałe ir przeciągu 4S g >- 
dżin), bez p r z t  rwy zatrudnienia i pod a - 
ściślejszą dyskri c j ą .  1"2.')3 2—15

Na honorowane listy odpowiadam bez­
zwłocznie i służę medykamentami.

C. b. npra.yv.il. gaUry jsk l A k ry jn y  B a n k  H ipoteczny.

W sobotę dnia 28. lutego b. r. o godzinie 10. przed południem  odbę­
dzie się w gm achu galicyjskiego B anku H ipotecznego

szóste publiczne losowanie
LISTÓW HIPOTECZNYCH

w obecności e. k . kom isarza rządowego, c. k. notarjusza Rady N ad­
zorczej i D yrekcji Z akładu.

DZIENNIK POLSKI.

i P R Z Y J A C IE L  DOM OW Y,
‘ czasopism o zbiorow e ilustrow ane wieln ryefnam i, 

a rok  1873 , a wydawnictwa 2 3 .
r  można dostać w kom pleeie (po cenie zniżonej) egzem plarz zoro-
— szorowany razem  z prem ią, okazałą ryciną za 1 złr. 80 kr.

N a zamówienia k a rtą  kor-spondencyjną pod adresem : Do Adm i­
nistracji „Przyjaciela Domowego“ ice Lwowie w księgarni Polskiej przy  
idicy Kopernika, przesełają się egzem plarze w wskazane m iejsca za 
zaliczką pocztową. j219 3_?

#- i

Lwów, dnia 13 lutego 1874,

1-246 3—3 D O M  W E K S L O W Y 1236 2—?

W szystko nie przypadające do gustu będzie od P. T. odbiorców nazad  
przyjęte, lub na Leny towar wymienione. Dowód najściślejszej akwratności.

T a n i e  o z d o b y

dla M Ę Ż C Z Y Z N  i D A M .
O zdoby te , w ykonane, z now ego m etaln  (zw anego  N o w e m  z ł o t e m ,  lu b  z ł o t e m  

t a l m i ,  zby tecznem i czyn ią  p raw dziw e b iż u te r je ; nowy ien  w yrób  bowiem  n ie  u s tę p u je  
p raw dziw ym  an i pod w zględem  ko loru , an i fasonu , a  m a to  za  sobą , że n ie  k o sz tu je  naw et 
czw a rte j części te g o , co p rzy  p raw dziw ym  za je d e n  ty lko  fason zap łac ić  trz e b a ;  m ożna 
w iec rem  częściej n ab y w ać  co je s t  now sze i m odniejsze . N aw et fachow y człow iek może 
być w orow a lżo n y  w b łą d  tym  fab ry k a te m , ta k  dosko n a le  w szystko  je s t  n aśladow ane.

J - -   a f  Wiecznie pachną \u b U u t e r J a
i:“  Ir-h rawnfl Z»CboWulafVch natnraln,. ...._  N a jn o w s ze  a r t y a u ł y  b i ż u t p r j j ,

n ajiń od n iejn 7.egc f a s o n u , i  n o w eg o  z ło ta  w y k o n a n e , 
k tóre z a w sze  za ch o w u je  barw^ z ło ta  i łu d zą co  po--
d ob n e do p ra w d ziw y ch  b iiu te r y j, * n a ila d o w a n e n u  a- 
in ien ia in l lub em a lją , g to so w n ie  ja k  teg o  fa so n  w y m a g a .

B ro szk i p ię k n e  1 sz tu k a  c t. 40, 60, 80, z łr . ^
P J _ n a jp ięk n ie jsze  1 nzt. z łr . 1*50, 1*80,

 ̂ -  C ałe g a r n itn r y , broHzki i k o lc zy k i c t .  80 , z łr . 1 *o>
1 ‘6 0 , u  aj p ięk n ie j w y r o b io n e  z łr . 2, 2*50, 3 , 3 ' jy ,  ■*, «*t 
B r a n so le ty  p ię k n e  1 sztu k a  c t .  50, 80 . z łr .  *•

.  n a jp ięk n ie j w y ro b io n e  z łr . I*o0 , * ,» » *  • ■
N a jp ię k n ie jsz e  n A szyjn ik i 1 c t .  90, z łr . 
tP ię k a e  jn e d a y o n y  c t,  S0, 40, 60.
N a jp ię k n ie jsz e  m ed a ljo n y  c t .  50, z łr 0 1,
G rz e b ie n ie  * o b sad ą  z n o w e g o  e ł o t f t  c t. w ,  
z łr . 1, 1*50, 2, 3. .

9 C  P ie rśc ien ie  łu d zą co  w y k o n a n e , z  ro zm a łten u  na- 
ś la d o w a n era i k a m ie n ia m i 1 s z tu k *  c t, 30, 40, oo,
60 80 z łr , 1 . ,
N a jp ię k n ie jsz e  m ęsk ie  ła ń c u s z k i do z e g a r k ó w ,

k r ó tk ie  c t ,  50, 80. z łr . 1, 1*50, 2.
§ ( *  N a jp ię k n ie jsz e  ła ń c u szk i n a  szy ję?  fa so n u  w e n e ­

c k ieg o , z łr , 1*40, 1*80, 2.
S zp ilk i m ęsk ie  c t. fu , -10, 60 , 80.
G u zik i do k o szu l 1 sz tu k a  c t ,  10, lf>, 2 0 , 30.
G u z ik i d o  m a n k ie tó w  i  p ara e t .  20, 30 , 40 , 60 , 80.
G u z ik i d o  k o łn ie r z y k ó w  po c t .  ft i 10.
y f f f  Cały ga rn itu r  g u z ik ó w  do k oszu li i m a n k ie tó w , 

n a jp ięk n ie j  w y k o n a n y , c t .  CO, 80, z łr . 1, l*M>. 
y y  i  f i a s k a  b re lo k ó w , bardzo w d z ię c zn ie  p o d e b r a ­

n y c h  c t .  60, 80, z łr . 1 . 
f l y  P ra w d ziw e  z ło te  p ie rśc ien ie  z k a m ie n ia m i złr. l ‘0 v,

-1
f ig f"  13 -łh tow e ła ń cu szk i sreb rn e  w ogn in  z ło c o n e , 

k ró tk ie , z łr . 3 50, 4.
13-łutowe złocone długie łańcuszki złr. 6, 7- 
lildutowe srebrno inedaJjony, w ogniu złocone i 
emaljowane złr. 2*50, 3.

Misternie wyrobione ozdoby brylantowe.
N a w et fa ch o w e g o  c z ło w ie k a  m o g ą ce  w  b łąd  w p ro ­

w a d zić . G a rn itu r  tak i o p r a w n y  j e s t  w  p r a w d z iw e  s r e ­
b ro , z a o p a trz o n y  w  z ło ta  p o d k ła d k ę , n a ś la d o w a n e  b ry ­
la n ty  aą z n a j le p sz e g o  sz lifo w a n e g o  k r y sz ta łu  g ó r sk ie ­
go , n ie  tr a c ą c e g o  iy w e g o  o g n ia ; in n e  drog ie  k am ien ie  
aą ią k ie  n a ś la d o w a li*  do n ie p o z u a n ia .

t l  b ro szk a  z łr . 4 , 5, 6 .
1 paTa k o le z y k ó w  z łr . 4 , R, 6.

I  p ara g u z ik ó w  do k o szu li złr. 2*50, 3*50 do 4*r0.
1 sz p ilk a  m ęsk a  z łr . 1*80, 2*80. 3 . 4 .

j y  Z ło ty  p ie rśc ień  b ry la n to w y  z łr  1-20, 1*50, 2, 3 ,  • .
W  K rz y ie  i serc*  ja k o  n a sz y jn ik i złr. J, 3, 4 .

P o w y ie j  w y m ien io n e  to w a r y  p o  ta k ic h  cenaoh  i ta k ie j  j - - * - *
w p o d p L a n y m  a k ł .d r i . ,  Ce . .a f  w ,z y « a lc u  «  ajdujaeych  « a a  .k la d a ie  p r a e d m io t iw , w y d a j ,  .1 ,  b e , P.a l  

P o sia d a n ie  ta k ie g o  jed n e g o  eg a em p la rra  je* t inter**uj e*m  d la  k a id e g o .

B A 2 A R  FR 1B D M A K N , Wieiiefi, Pratersirasse 26.

i—-----1— — ji
ro ślin  in d y jsk ic h , l a m i e  z * c h o w u ją c v c l n a tu ra ln y  „wól 
z a p a c n :  n a jm o l ] unjHZCKO fa so n u . O .I “h . ta Jeat n ie .  
p r z c śc ia n lę ta  pod w ztflędem  e le g a n c j i , a z p ow od u  r.a- 
„ a ch u  bai d zo  łu b ia n a . D a u ia , m a ją ca  n a  sob ie  garn itur  
togo  rod zaju , g d y  w e jd z ie  do sa lo n u , to  ta k o w y  w kil 
ku  m in u ta ch  za p a c ll n a p e łn i.
8 W * 1 brosza  c t. 80 do ztr. 1 , 1 *Ż0 , 1 50.
JM T  1 para k o lc z y k ó w  c t.  80 do z łr .  1, 1-20, 1-flO.
m  1 b ra n so leta  c t .  50 , 60, 80 d o  z łr . 1 . 1 -JO.
* W  1 n a sz y jn ik  c t .  60, 80 d o  z łr . 1, 1*50, 2, 2*50.
1 męski ła ń c u sz e k  do z e g a rk a , p a c h u ą c y , z lr . 1*40.

W y k w in tn ą , m o dną I p o tn ą  e fe k tu  je s t  n ow a
blZuterja ro co co  , w  śred n ich  w ie k a c h  n o sz o n a  ty lk o  
p rzez o so b y  k s ią ż ę c e g o  rod u ; ozdoba ta , p rzero b io n a  
podług w s p ó łc z e s n e g o  g u s t n , j e s t  is to tn ie  b ardzo m i- 
• te r n a  i p ięk n a .
1 g a rn itu r , brosza  i kolcztyki, z łr . 2*.s'0, 3 .
1 n n a jp ięk n ie jszy  z lr , 4*f0, ft, 6 .
1 m ed a ljo n  z łr . I rO, 2 , 2 *£0 .
I „ n a jp ięk n ie jszy  złr. 3, 4 , 5.
i para szp ilek  do g ło w y  z łr . 3 , 4, ; , 6 .
1 krzyż , ja k o  n a sz y jn ik , z łr . 1-80, 2*50, 3 ,
I b ra n so leta , p r z e p y szn a , 5, 6*50, 7*50.
1 n aszyjn ik  p r z e p y szn y  ztr . 3*50, 4*. O, 5*.c0*

Czarne o z d o b y  z rautów.
M odne te  ozdoby  sz lifo w a n e  są  w  k sz ta łc ie  rau tów , 

sp ra w ia ją  z a te m  s z cz e g ó ln y  e fe k t , a p o m im o  to są  d z i­
w n ie  ta n ie .
i  g a rn itu r , b ro sza  i k o lc zy k i, e t .  30 , -r®> 30. 
i  n a szy jn ik  1- i 2 -rzęd o w y  z łr . 1 , l  -O, *•
1 para sz p ile k  do g ło w y  c t. 15, 25, 30. 
i djadem  c t.  60 , 30 , z łr . 1 *2 0 .

Modne c z a r n e  o z d o b y ,
P ięk n ie  w y k o ń c z o n e ,  n a jm o d n ie jsze g o  fason u  i bardzo  
trw a le , ze szkBl, je tu , la w y , b a w o le g o  rogu  . k a u czu k u , 
■ i  1 brosza  c t. 2 0 , 30, -‘ 0 , 80, z łr . 1 .

1 para k o lc zy k ó w  ot. 2ó, 38 , -0 , ,
« • »  1 b m n s o le ta 'c t .  30, 10, CO, 80, ztr. 1- 
■ ■ ■  1 n a sz y jn ik  c t .  tO, 80, z lr . 1 .

1 k r ó tk i i a b c u .z e k  d o  z eg a rk a  o t. I , 30, oO.
• i  1 ła ń c u c h  n a  sz y ję  c t .  30, 80, z lr . 1 .

2 ?  1 ? : ^ / a° z iió w  d o  m .n k le k ó w  ot. 15, 20, 30, 40. 
"  1 g lze b te ń  d o  w lo s o w  c t .  *0 , -.0 , 60, 80.

ta k ie j  ja k o ś c i  o trz y m a ć  m o tn a  w y łą c z n ie  ty lk o

M AURYCEGO B YK
(dawniej BLUMENFELD i Spółka)

I c n p i i j c  i  s p r z u d n j o

wszelkiego rodzaju pnpiery, losy i inoiieAy
p o  d  a r u n k r m i  n a j k o r z y s t n i e j s z e m i .

Zam ów ienia z prowincji załatw iają  się ja k  najspieszniej.

S  e  n  s  a  c  j  ^
wywołują następujące wypróbowane w ynalazki:

J u ż  nie p o t r z e b a  f r o ł e r s i !  w  y  > 7 C hińskiego sreb ra, z a m y k a ją c a  s ię ,  a  p rzyrząd  je s t  lak i 
b o r u *  p a s t a  k a u c z u k ó w *  p o ł y s k u j ą c a ,  k t ó r a / iż  0 ,1  runH tUi " ie c z o r a  p isa ć  n ią  m o p ia  n ie  m acŁijąt: 
n a d a je  p o sa d zce  n a jp ięk n ie jszy  p o ły sk  i trw a ło ść , p rze- \ 1 sp ły w a n ie  a tra m e n tu  d o w o ln ie  r eg u lo w a ć  m o żn a . Po- 
w y ższa  w sz y s tk o  i k o sztu je  80  c.t. n a  jed en  p o k ó j. P a - ó lo ,,a  t(J p r z e d e w sz y stk ie m  p od różu jącym ,
Hta ta  c zy n i zb y teczu em  w sz e lk ie  fro te r o w a n ie  i  ' ła tw ą  ? u rzęd n ik o m , d o k to r o m , u c z n io m . B ztu k a  k o sz tu je  1 M t.r 
i  złrW UŻył'iu * 1 s z c z o t k a  d o  p o s a d z k i  k o s z tu je ^ 0  to« °  t,l7 in  I,i6 r  n a p o le o ń sk ic h  15 c t.

p  3  <; I I a v a 7 in a -J lo u q u e t ,  za 1>.  c t. cy g a ro  na 30 c t.
. a m e i 3y k a R 8 k L  Z d r o w e  p i ę - ^ a  to  w tŁ,w i*poHÓb: N a jlich sze  cy g a ro  z a m ien ia  *ie
wvnVlA»bn,l«h56ę.b .y  utr7-ym ują s ię  p rzez  u ż v w a n ie  n o w o - < e sen cją  T tavan n y  w  p ra w ilz iw e  h a w a ń sk i* . E sen cja  ta  

A\ * '£ ^ 'r y ^ n y c h s z c z o te c z e k  k a u c z u k o w y c h )  w y tła c z a  s ię  z k o rzen ia  i ło d y g i p ra w d ziw ej z a c h o d n io  
jn t e z D ę a n e  a ia  chorób  u st), i  sz tu k a  (H> c t  1 z łr  50 c t  ? in d y jsk ie j  r o ślin y . Z ap ach  ta k ieg o  c y g a r a  r ó w n a  b u * 
t l T dl“ c e n tr a l iz o w a n ia *  *ep*«- p r a w d ziw ie  h a w a ń sk ie m u . F la szk a  w y sta r c za ją c *  na  
teg o  p o w ie trz a . N iezb ęd n y m  j e s t  on w  s z p i t a l a c h  ; 050 sz tu k  1 z łr .
* •  u n i e .  h . MrJ A - n k a  Ł  ^  o w  n i a c h a n a w e t  w  M e d y c z n e  m y d ł o  z e  s m o ł y ,  zwaDP c u d o w n ą  «ia-
S - -r n n /ł u aneffo bronzn t“. v  J -Bt b,ard7,°  6c ią ;  sk u te c z n y  śro d ek  n a  w sz e lk ie g o  rodzaju w y rzu ty
ni<j f / k e  J ed n a  s z tu k *  kA« * “ 10Z“ a ^  u w a ża ć  za  l  n a sk ó ru e  lak  dla  d z iec i ja k  dla d o r o s ły c h , 1 sztuk asp lu w a c z k ę . J e d n a  sz tu k a  k o sz tu je  l  z łr .. a f la sz k i ,)  z in stru k cja  25 c t.
p erfu u iow  d e s in ie k c y jn y c h  bO (W y sta rcza  na 50 r * /,y ) . / P tp c s  z  he\lt»n.i u «

t  < z  holeril z ę o ó w .  P o  a a iy c iu  k ilk u  berliń-
JDla o c h r o n y  o s o b y  l  b e z y ie c z e iis tw a  w ła s n o ś c i  < Bkich k ro p el od zęb ó w , u sta je  n a ty c h m ia st  w sze lk i b<*l.

iiiezbPÓDa j f s t  ( l o b - »  b r o ń ,  I  j e s t  n ia p o p r a w n y )  W A "  n 'o*k |l t y l'zn o śc i z w ra ca  nic p ien .ą d z* . ł  Ba- 
i , ,  f a u c b c n x - r c w o l w c r  ■/. k lap a  b e z p ic A u H iw a , z |  * ob ja śn i,m mm  80 c t.
p o d w ó jn y m  o b ro tem , /, g w in to w a  n en ii sz eśc ią  J u fa m i,/ p r a k t y c z n y  w y n a la z e k .  N a k o n ie c  u d a ło  s ię  wv-
ta k , iź  w m in u cie  daje s ię  sześć  p e w n y ch  .strzałów  : jes t* ’ 11 a.lc*źć* p ro szek , do k tó r eg o  d o d a w szy  w o d y , o trzy m u je  
lo  Uroń n o n  p lu s  u ltra , je d n a  sz tu k a  7 m ilim etró w  *ię cza rn y  a tra m en t. W y n a la z ek  ten  p rzew y ższa  Bata 
Id z łr . ,  1 0 0  n a b o jó w  d zł r. ;  I s/,t. 9 lu ilin i. 15 z łr . ,  1 0 0  »i«*b»e. P a s z k a  w y s ta r sza ją c a  do k w a rty  w o d y  kosztupr  
nnb. 3 z,Ir. 50  e t . ; i «/.t. 12 u iilim . 17 z łr . ,  100 n a b . 4 złr. > ty lk o  20 c t.
P i s t o l e t y  k i e s z o n k o w e  d a m a sce ń sk ie  z j e d n ą /  O szczedno .46 . W  k a żd y m  dom u p o w in n e  sie  zn aj-
lufą, 1 »zt. i  z łr . 20 c t . ,  z d w o m a  lu fa m i 2 z łr . 40  c t. )  d o w a ć  n o w o  w y n a le z io n e  rn ch om e ż e la z k a  do p r a s ^  

O h r o ń c a  b y c ia .  J e s t  to  ze  sp iżu  zrob ion e  n a r z ę Y  w a u ia . P rz e z  n ie  p ien ią d ze  i e z a s . * *
d z ie , k tóre  do o b ro n y  oso b is  
j e g o  bow iem  u a d a je  w ie lk i
k a ż d y  g o  W k ie sz e n i n o s ie  m oże, sz tu k a  50  ct,

U lle ld r o -g a lw a n ic zn e  p ie r ś c ie n ie ,  j e s t  to  bardzo '

D e n t y s t a  - H  a g l s t e r
z  W i e d n i a

M. GRtJNZEIL
u llo a  H a l i c k a  p o d  1. 1 3 ,

naprzeiw handlu Mańkowakieg-o.
W p r a w i a  * ę l» y  po 2 i  3 złr. S z c z ę k i  

po 40 do GO złr. ua sposób amerykański. 
B ó l  z ę h ó W  uchyla szybko za pomotą 

środków niezawodnych, j’a :ote .̂ plombuje sku­
tecznie i pod jfwarancj^. 10(il f>—?

Z A P R O S Z E N I E  D O  P R Z E D P Ł A T Y

i,BIBLJOTEKĘ UMIEJĘTNOŚCI PRZYRDENICZYGH‘ >
S  «_______________ s w K rak ob ip  \

am ; 
ornii

Składy fortepianów
L U D W I K A  m a r k a

we Lwowie i Czerniowcach.

0 Ł Ó W N Y  S K Ł A D
we Łnr(rwie u lica  K o pern ika  I .  3 ,

polec* n« większy wybór

h m m s ó w ,  j f c : "

:ą n tT e p fZ y  h fa b ry k  w iedeńsk ich , drezdeńsk ich , 
p a ry sk ich  i b e rliń sk ich , m ianow icie  fo rtep ian y :

H  < 1 « 0  ° . a  «d fion To 1000 zlr.,
R h l l l t t s r h a  od 100 do 900 z łr ., U e c l l -  
s t e l i i u  t d 7u0 do 1000 z ł r . , K a p s a  po 
>50 z t i , E l i r b a r a  po 560  z łr.. S e t  w rv lś *  

b o f e r a  oci 48u do 650 z lr., M a r i  c * a l*  », 
f  r i t A I  i H o l i  1 1  i  in n y ch  od 380 do 500 z łr., 
S t r l l m m e r a  po  360 w r. 1 u r - n l i i "  p a -  
l i s a u d r O  w e  od 360 do 600 7.:y O grane 
in s tru m e n ta  znaczn ie  tan ie j. 1033 8— ?

9*F* G t r a r a n c f a  n a  l a t  2 0 . ' U l

^Tudzież w yp n ijfza ln i.i.:

w y c h o d z ą c a  d r u g i  r o t  v  K r a k o w i e  j

f  w zeszytach pięcioarkuszowych miesięcznych, pod kierunkiem 
V K O M I T E T U  R E D A K C Y J N E G O

składającego się w Drów: BiesladeCkiego, profesora anatomii patologicznej w Uniwer­
sytecie krakowskim; CzyrniańsKlego, profesora chemii v Uniwersytecie krakowski—*
F r a  k e g o , profesora mechaniki w technice lwowskiej; K a r l i ń s k l e g a ,  profesora astronoi 
w uniwersytecie krakowskim; K r e u z a ,  profesora mineralogii w uniwersytecie lwowski..., 
M a j e r a ,  profesora fizjologii w uniwersytecie krakowskir ; N o w ic k ie g o , profesora zoologii 
w uniwersytecie krakowskim; R a d z i s z e w s k i e g o ,  profesora '.hemii w uniwersytecie 
lwowskim; S k i b y , profesora fizyki w uniwersytecie kra owskim; S .i a s b u r g e r a , prote- 
sora botaniki w uniwersytecie jenajskim; T e ic h m a n n a ,  prof. auatonii w uniw. krak.

a pod redakcją
JL. u i l w i k  n  M » « > l o w S k i e g o .

“ Z .ć aniem teg0 
w y d a w n i c t w a 
jest jlżzyijttirjLc 
naszej h tjra t _̂ 
rze najzua. 
mitozę dzieła 
w szystkich 
łęzi przyr0| £  
znawstwa, j aki 
w/rały lnb obo.
“ * w ' odzą1
w języku 
gieisium, 

c.uskim, nik_ 
mieckim ; wło­
skim. Rocznie 
wychodzi, bedą 
owi albo trzy

«t to  ze  sp iżu  zro b io n e  n a rze - { w a u ia . r r z o z  n e lauszcztjaza s ię  p ie n ią u - i  .  ezaa . Z»  
obistej bardzo s ie  n a d a je  ; la so r  > ■’> <*• b ow iem  k u p io n e it  d rzew em , m oćn a k ilk a  godain  
ik l z a p e d , a  j e s t  ta k  in a iy , io  t d z ien n ie  p - s s o n a o ;  m e  p o trzeb a  grzać d u szy  w p iecu ,  
ic  m oże, sz tu k a  50 ct. S »zeb y ro zcg rza c  k e la za o . T a k ie  że la z k o  d aja  s ię  ła tw od aj* s ię  i.___

i trzy m a ć  i p ro w a d zić , & m ożn a  n iem  d w a r*zy  tyle. w v-  
j p ra so w a ć  co z w y k łe m . 1 sz tu k a  w raz  z p ie cy k ie m  ko* 
j sz tu je  ty lk o  3  z łr . 50 e t.

> Perski sposób farbowania włosiho, ea pomoc* 
k u r e g o  s iw e  w ło s y  s ta ją  s ię  w e d łu g  u p od ob an ia  aibo

natn* 
j e s t  «»ł*

w a ż n y  i d la  k a żd eg o  c z ło w ie k a  n ie zb ęd n y  w y n a la z e k .
N a jz n a k o m its i lek a rz e  u z n a li, ż e  g a lw a u iz in  bardzo k o ­
rzy stn ie  w p ły w a  u a  p on iżej w y s z c z e g ó ln io n e  ch o ro b y .
W e d łu g  z e zn a n ia  zn a k o m iteg o  p a r y sk ie g o  le k a r z a , sp o- _ __ . w ________
rządzane p ierśc io n k i w  k a żd ej o b ję to śc i */. n o w e g o  z ło ta , )  b ru n a tiie in i, albo  c za rn en ii ; p r z y c ze m  za ch o w u ją  
w  k tó r eg o  w n ętr z u  z n a jd o w a ł s ię  d ru t e le k tr y c zn o -  /  r a ln ą .ś w ie ż o ść . W y ra b ia  się  g o  z  z ió ł  i  d la te g o  je i  
m a g n e ty c z n y , a  ten  s p r a w ia ł sk u te k , iź  w s z e lk ie  c ie r - )  k iom  n ie sz k o d liw y , t p a c z k a  z  In stru k cją  2  z łr .

:‘d - u s t a w a ły .)  P r o s z e k  perłowy d o  z ę b ó w !  F a k tem  j e s t ,
-  -  . s tro n y  i e k a - /   ̂ . c i  pr7y  d o sta w a n iu  z ę b ó w , m o cn e  c ie r p ią  batoid *

rzy p o leca  s ię  k azd em n  do noflzeaia go . )  __________  _____ _

pio u ia  r e u m a ty c z n e , n e r w o w e , s e r c o w e  itd . u sta w a ły . (
T a k i p ie rśc ień  k o sz tu je  ty lk o  9o  c t .  a ze,

p o leca  s ię  i t c d e m i  do n o sz e a la  go  ? N ajiepsc.ytn  u zn a n y m  śro d k iem  p rzeciw  tym" bolom jest
K a & d e m u  p u d r ó iu ja r .e m u  i  n a  l l fm o r o id y  c i f r -  o łaM m ' p o w y ższy  p ro szek  p e r ło w y , k tó ry  sp r a w ia , t e

p ią c e m u  p „ |e ca  s ie  p o d u s z k i n  a p e i n i o n o p o j  d l i e “  n ie  kiedy. im  ,»«by  ." » » * •  <*'•
' i e  t r z e m ,  n a  k tó r y ch  m ożn a  s ie d z ie ć  i sp a ć . S zcze- P r o s z e k  p r z e c iw  p o c e n iu  s ię  n o g .  N ie  dopt » ir t»  
goi i f  w ła sn o śc ią  leń  je s t  to , że  n .a io  m ie jsca  za jm u ja  S p o tó w  1 n eu tra lin t.ie  n iep ra y jem n y  c lór m d e łk o  k*>* 
e ż e li s ię  p o w ie trz e  w y p u śc i, sz tu k a  k o sz tu je  z łr . ii— ł"!) sz tu je  50 t. i w y s ta r c za  lia  3 m ie s ią c e .

Z w y c ię s tw u  u m ie ję tn o ś c i .  n OWo sp o rzą d zo n y  ( K r o p le  io l n d k o w e ,  k tó re  lec z ą  r a d y k a ln ie  w s s S -  
p rzyrząd  do o d d y c h a n ia , przy k tó r eg o  n iy c ln  p o zb y w a  k i*  bolflSci ż o łą d k o w e , brak a p e ty tn , tru d n e traw ieni**  
się n ie p r zy je m n ie  czu ć  s ię  d a ją ceg o  od d ech u . M ożna da- ( k * t* r , z g a g ę  itd . 1 Han ze c z k a  z lme tra k cji 30 c t.  
s ta  ty lk o  w p o d p isa n y m  m a g a z y n ie . .S zczegó ln ie  pol<v • J e d y 7 iy  ś r o d e k  z a r a d c z y  p rzeciw  k u rczo m  w 
ca s ię  p a lą cy m  ty to ń . D u żą  lia.szkii i  in s tr u k c ją  90 c t . )  g a c h ;  ty lk o  a n g ie ls k ie  p o ń czo ch ^  a r te r y jn *  m o g ą  akti- 

b o b r o d z i e j s l u - o w y ś w i a d c z a s i ę k a i d e m u d z i e c k r Y j j j j j j ^ l l j j l ^ j  n iezn o śn y  ból Pończocha taka 
p rzez  u ż y c ie  p o p r a w n e j b u te lk i do .ssa n ia ; m ożn a  s iec  " »*> . " G  «
o b ejść  bardzo ła tw o  bez m a m k i. D z iec ię  m oże p r z y j- )  P s c n c ja  H e r  . ®encJ® ta w zm a cn ia  z*
m o w a ć  p o ż y w ie n ie  leź a e  a  n a w et sp ią ć . P ły n  u c h o d z i/  ro8Ł g ło w Y i  za U J i ż y c ie m  w io sy  n ie  wy*
ja k b y  z p ie rs i. T y lk o  m a tk i m ogą  o c e n ić  d o n io s ło ś ć )  p a d a ją ; . ^  ® zn ik a  i n ig d y  ju ż  nic
le g o  d o b ro d z ie js tw a . Sr.tuka 60 c t. B a rd zo  m is te n .ie  r: . 1 ^ s . e c z k .  z m stru k cją  8 t. c t.
zrobiona 90 c t .  J . K r a k -y c z n e  i  ta n ie .  ,Jo I n a c ,  : b ie„  s

N a jn o w s z y  w y n a la z e k  c h i r u r g ic z n y .  A n g ie lsk i/  ew kiam » a lfa b etu  n a  b ie liźn ie , n a d a je  s ię  bąr
p rzv r7,ąd le w a ty w y , k tó rą  m o żn a  baz c z y je j l o lw iek  po- . J »  « ut c 'h e im czn /, k to reą o  f la szeczk a  wra:
n.o y  p r z y jm o w a ć;  n a w e t  o s ła b io n e  l  c lu r c  osob y  m 0I \  IJ k o sz tu je .
Ką , ,m e ;  p rzy jm o w a ć b ez  ie  7naT do-; . N o j n o w s --!/ c z a r o d z i e js k i  ig ie ln ik .  P ię k n y  ialeJ.ten  POY.U.WU n .ę z a w o d n .e  w  k a żd y m  dom u « ,  zn ajd o  ; , R ( „ a , io u y  6() ig ł  ( aX ”uyk X t
w at . , 7. |t a  -o sz  uje 7. . _ '*Njh[,ole. ) l 'r /y r /a ,i ,  za  k tó r eg o  p oc iśn fen iem  w vu bo

■ ■ . , dzi ig ła  ta k ie j  d łu g o śc i i w ie lk o ś c i , ja k ie j  k to  żąda
ie  potrzeba ich  szu k a ć , 1 p u szk a

b ardzo p rzy jem n ie  p a c h n ie , a I
 ...............................................................................„ a   IB~   ć g o d z in y  w sz y stk ie  m u ch y  w sa lo n ia  |

a e w y ż s z y ło  w sz e lk ie  o c z e k iw a n ie . K a czk a  ta j e s t  w y t n iw a , I flaszk a  ab ct.
pr Wszystkie wyiej wymienione artykuły dostanie w Austrji tylko w niżej podpisanym
niaga-zynie- B A Z A K  F K I E l l M j j f R ^  w W iedniu, P ra terstrasse  N r. 26.

suntecznofic icT naowodniona 
jest tysiącami poświadczeń.

dzieła 0bej mu 
j%ce razem 60 
arknszy druku.

P r zy rzą d  do m ierzen ia  tem p era-   , .
tury słońca (z dzieła Tyndall’a ; liczności zm ienionyni byc może.
„C iep ło  ja k o  rodzaj ru ch u “ b .463)

P rzyrząd  do m ierzen ia  c h y źo śc i m yśli  
(z  d z ie ła  W n n d t’a i  „ W y k ła d y  o ttu»zy lndzkiej  

i  zw ie rz ę c e j1* tom  1. str . 47).

Pierwszy ro- .
cznik „Bibljoteki“ wypełniło dzieło Johna TyndalFa: Ciepło 
jako rodzaj riichu, i pierwszy tom Wuiłdfftl tyykładow o 
duszy ludzkiej i zwierzęcej.^ W bielącym roku wydamy drugi I 
toni pomienionego dzieła V* lidEa i Hofiuanllli: Wstęp do no-.; 
woat mej chemii,  w dalszym zaś ciągu wy/dr dzieła podane, 
w następującym programie, który jednak stosownie do oko-

c. k ,  upfz. fabryki A .  M. Be cherner w Wiedniu,
przewyższające znacznio pod względem wytrwa­
łości I wytwornoicl wszelkie wyroby tego ro­
dzaju innych fabryk, dla togo te ł i nieporó­
wnanie lepsze, są w wielkim wyborze po ce­

nach fabrycznych do nabycia.
Kównieł materaoe, poduszki, kapy i świeceS. Frauzos; w Jtsuz,r,z,A"iAtJJti u » . l*a*; , , T • .

iknecht* w JAGIELNICY u J. Fisohbaeh:.:; itd. Zamówienia telegraficzne uskuteczirają &,ę 
JOHANNESTHAL. u P. Hoffmanna; w KA-i „at/cbniiast. 1056 3—?
lONCE-STRUM IŁuW EJ u Zt.wałkie\,i‘ zaj . . .  .  . , . ■
KRAKOWIE Trau, zyńskiego «pt* JaŁna J o d y n ie  g lo w n y  SKtad u t r z y m u j e

IZ :fa: w NEUMAKKT u Karola Bant; w 
SZEMYŚLU n J  Oajdeczks; w STAN18ŁA- 
OWIE u F, Stecher r .  Sebenitz; w STRYJU ■
L. Gaertnera apt., u Krzyłanowskiege; w<
U F.eZCZY K A CH  u  K odrębak iego  i  8p . I

1) Tyndla: O diwięku.
2) __ O św ietle .
3) — O elektryczności.
4 Huj-ley Zasady fizjologii.
5) Serbert Spe i c e r : Zasady biologii.
61 Ś e c c h l: Słońce.
1) t o i n h  l i t z : Odczyty popularne z dzie­

dziny nauk przyrodniczych.

8) Bsrnsteiis: Firjologja zmysłów.
9) Liebreich: Zasady toksykologii.

10) Hermann: F iz jo lo g ja  oddychan ia.
11) Voge. C hem iczne d z ia ła n ie  św ia tła .
12) Wuitz:  Atomy i atomistyczna teorja.
13) Virohow: Fizjologja chorób.
14) LSUCkart: Z asady  zw ierzęcej o rg a ­

nizacji.
—  1185 3—5

A . O PU C H LA K  we Lwowie
pod 1. 47 m.

Przedpłata na
„Bibljoiekę Unłiejętności Przyrodniczych"

wynosi rocznie 8  złr. — oółrocznie 4  złr. 5 0  ct.
B P r e n u m e r o w a ć  moina w Krakowie w biurze spółki wydawniczej, ulica Batoregi ( 

L 92 ; we L w ow ie w K s ię g a rn i P o ls k ie j przy ulicy Kopernika T) 12,
Uwaga: „Księg-.rnia Polska* urządziła prenumerat" miesięczną we Lwowie po 70 ct.

Środki ozdrawiające
F i l i p  N e u u t e i n .  A vteka  pod  św. Leopoldem

> v  W I E D N I U ,  8 t a d t ,  E c k e  d e r  P la n k e n -  & 8pi-gelgr*m e.
p rz e d s ta w ia  P . T . public7.ności azereg  rzeczyw is tych  środków  leczn iczych , k tó re  zawsze, 
czy to  przez lekarzy , czy p rzez  p rofesorów  zastosow ane , we wszelkich wypadkach  o k a­
z a ły  się doskonałem i, czego dow i dzi ciągle wzrastające ich uhywanie i  tysiące poi\ ńaa- 
czeń, p rzy  sposobności nadsy łan y ch . D la  tego  t e i  m ożem y je  za le c ić  z czystem sumie­

niem  w szystidm  chorym .
P igułki fw iętej Elhbiety z* pndełko 15 ct. Pignłki te Bą środkiem uniweriainym, rosw*lnłającym 

w e w s i e l k i c h  c h o r o b a c h ;  są przy tem ta baz# aniżeli wszelkŁ* inne podobne produkt*. 
Rolka z 8 pudełkami, zawierąjącemi 120 pigułek, kosztuj© 1 złr. w. a.

Norwegslci tran watrobiany, na cierpienia skrofuliczne, flaszka »/» funtowa 40 ct.
Sok piersiowy w jednej chwili uśmierz* kaszel i ból w piersiach, 70 ct.
ZÓłty olej burakowy, jako doskonały środek orzeźwiający i łagodzący, po 10 1 20 et.
Pigułki do zębów nsnwają bezzwłocznie wazelki ból zębów, po 26 ct.

Qzr07ł\et jedyny środek przeciw odmrożeniu, 60 ct.
Cygar ety dra Łowy , doskonały środek przeciw astmie 1 ciężk*ści w piersiach, 4 ct, za sztukę.

Eau de Nil, środek przeciw złemn trawienia, 40 ct.
Kawa homewnatyczna, doakonzły napój dla mabyck, drte-,1, funt 4 t et.
Spirytus na wole, znakomicie skuteczny na wole (l-ropf), 70 cl.
Spiri t  „d nodagry, endownie działający w podagrze i renmatyzmach, 70 ct.
Francuska wódka z solą i bez niej, ni wywichnięcia, bole reumatyczne, za l/i funtowi Bajek- 40 ot.
Paryski plaster, doakonały nc odcijki l w •zelkleyo rodzaj; rany, 35 et.
H ća Helderi proszek do zębów, 40 c t ,  Ir orfo do ust według Poppa, 4v ct.
IniscJion Cadelle, płoiowy środek na rzerzączkę i tiałe nplawy, 1 złr. 60 ct. Należąca do tego* bro­

szura -a  5C Ct., wszelkie dalsze po .n ; czvn zbytecznemi.
Oardien najlepszy środek ochronny przeciw wszelkim chorobom zarailiwyra, 1 złr. 30 et.
ł,'". *,>'nomarahezowa i cytrynowa, W braku cytryn i pomarań :z mo*na soM. na  pociskaniu
-iwencyo i  ^  a  limonadę; 1 flaszka zawiera 7i szk.anek llmonady lub onzady a kosztuje

Fylńo 1 złr.
Oleiek USZny Ohopsa, najlepszy środek na wszelkie cierpienia uszu, 1 złr. 50 ct.
D ra  Frłmonter sarrspo.noc, jedyny sknteczny rodek przeciw męskiemu osłabienie, ł  złr. 
i ta,-akrowa, pewny środek przeciw wszystkim nieczystościom skóry,' plamom, liszajom,

bliznom, wyrzutom i t. d. i t. d 80 ct.
Anłispl/louia, doskonałość na piegi 1 czerwoność nosa, 1 złr. 30 ct.
Maić uadzinyi ze krwi gadziny, skuteczna na bole gardła, i zlr. *5 ct.
Warburskie krople od Jebry, nieoceniony środek w febrach wszelkiego rrdzajil, 1 zlr 60 ci

Znin>e le k a rs tw a  s p e c ja ln e , j a k  liomerhausenn c, ;ic‘,a do oczu 1 z łr . 50 c t . ; 
in,„1msoWane mleko szwajcarskie 60 c t . ; d ra  ‘.Toina, proszek godowy 84 c t . ; -'-oda annte- 

rfo 1»< Poppa 1 z łr. 40 c t.; ekstrakt. m ięsny Liebiga / ,  fu n ta  85 c t . ; a r a  Fabera 
rVTszek do zębów „ Puritatt» 1 z ł r . ;  ó ra  F fefferm anna pasta do zębów 1 złr. 25 
Vp 0Ua pomada rezedowo-ziołowa 1 z łr . 50 c t.;  d .a  Browna pomada do conserwowama 
włosów  jasnych, ciemnych i czarnych 1 zlr. -  srszystko znajduje się zawsze świeże na składzie.

Jkamy zaszczyt również zalecić P . T . publiczności nasz_ wielki skład perfum, mydlą, pomady itd.
d o sk o n a łe g o
W B Z
tańflzi

d o  3 z łr . za fu n t;  r o i y j i k ą  h e r b a t ę
wy wracaiacy dawniejszy kolor włosów. -  Zalecamy ts przywracający dawniej y ^  postępowyi od 6U ct -------------
wystawie 1873 . .5 ^  ■ funtach w eleganckich pudełkach po 1 zlr
po 4 złr. fu , ,kie ujeiebne przyrządy lekarskie, ja k  syrengi, sprycowkl, bandaże l . d. ja k

“  , '  ,  również kasetki t. perfumami od 1 złr. do 10 złr., bombonierki z czekoladą lnb 
Tiajtansr.e. uozay jr do 10 zir . wielki „ ^ 3  8Zezoteczek do zębów i innych artyknłów
francuskiemi
toaletowych. n-  p  T  o zaufanie. Na wszelkie zapytanie odpowiadamy bezzwłocznie i bezpłatnie

k a 1 pri?™ Hlt*ri‘e lekarskie. Wszelkie specjalne przedmioty z Paryża, Londynu l Berlina po»U-
damy nT^Bkładzie* w s z e l k i e  ż ą d a n i a  zamawiamy ewentualnie z P a r y ż a  lub też  z a ła tw ia m y  na
tutejszyn ptacu bez wymagp “ aPa ,7t, \ ' k ę  lub z- p o b r t u s m  p o c z t o w e m ;  wysyłki nknteczuiz
sl b e z z w ł o c z n i e  po otrzymaniu zleceniu- opąkowąnle liczymy po cenie koszta; najniżsi; kwoto
wvBvłki lent 1 złr. w. a.

H urtow ni odbiorcy otrzymują znaczny rabat. 1 0 2 0  9*

SLbuŁejeiel i avdaw<s*.# A. J. 0  X**s o ? B c w o r  p d p o w i r d a B i ą y ; H e n r y t  B t w ę k o w w - % ćruaarni gDafitmikt Polskifi^G“ pod % .ządeai h. Zub*Ie«ic?» uUet Rthoka 1# 5S

^


